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Warunkiem, podstawą życia narodu, jest  byt maleryal- 
ny i oświata.

Byt matervalny, zw łaszcza u nas, zaw is ł głównie, pra­
w ie  jed y n ie ,  od posiadania ziemi. Jeżeli ziemia usunie 
się z pod nóg n aszych ,  po czem że chodzić b ęd z ie m y ?  
gdzież b ędziem y fizyczne nasze prace odbywali?

Oświata zaś powszechna zawisła od specyalnie  w y ­
kształconych  ludzi fachowych. Jakieś uniwersalne w y ­
kształcenie, jest  w oczach naszych najzupełniejszą m rzon­
ką. Nie rozumiemy nawet, jak m oże b yć  inne wykształ­
cenie ,  oświata, in te ligencya , oprócz wykształcenia spe-  
cyalnego, fachowego. Specyaln ie a gruntownie w yk sz ta ł­
ceni ludzie, jedynie  działają oświatę narodową, powszechną.

Kiedy z spokojną rozw agą  zapatrujemy się  na p o ­
łożenie nasze, w yłącznie  m ó w ią c ,  na stosunki Księstwa, 
to nie m ożem y stłumić w  sobie obawy, jaka nas przej­
muje na widok t e g o ,  co się  dzieje ,  i co  nas czeka. 
Z jednój strony, ziemia po przodkach odziedziczona w y ­
myka się z rąk naszych ,  z drugiej strony grono sp ecy -  
alnycb ludzi nie powiększa s ię  w stosunku do potrzeb, 
do grożącego  niebezpieczeństwa.

Najpierw, co się  tyczy bytu materyalnego, co się  ty ­
czy  ziemi, komuż dziś nie w iadom o, że  w najgorszym  
stanie znajdują się majątki n asze ,  że największa część  
właścicieli w łośc i ledwo dzierżawcami nazyw ać się  m o­
ż e ,  że  cząstka po cząstce ziemi usuwa się  z rąk  
n aszych ,  że najgłówniejsze źródła przem ysłu  i handlu 
krajowego posiadają obcy, że  nawet drobne rzemiosła
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g łownie  s ą  w r ęk ach  nie n a s z y c h ?  Ileż to d łu g ó w  h i ­
po tecznych  ciąży na ma ją tkach!  Ileż za kilka lat n a s t ą ­
pić n iezawodnie  musi  s p r ze da ż y  kon iecznych!  Ileż to r o ­
dzin pozos tanie się bez  u t rzymania ! .  A co najsmutniej­
s z a ,  jakiż to los czek a  ma jętności  nasze ,  ziemię n as zą ?  
Cóz w spuściźnie pozos tan ie  się nas tępcom,  dzieciom na­
s z y m .  Któż części  ziemi od p rzodków nam pozos tawio­
nej uratuje od wy mknięc ia  się z r ąk  n a s z y c h ?  W  czy ­

je  p rze jdą  r ę c e ?

W  powiatach,  gdzie p r ze d  niewielu laty by ło  j e szcze
po 4 0  do 60  właściciel i  wsi Po lak ów ,  dziś ich j e s t  już
ty lko po kilku lub ki lkunastu.  W  powia tach  na jzupeł ­
niej polskich,  widzimy już ziemię w posiadaniu u obcych.
W  takim stanie majątków,  jaki  obecn ie  t rwa i z dnia na
dzień się p og or sz ą ,  nie ma dla nas innego w idoku ,  jak 
że dotychczasowi  posiedzicieie d ó b r  po woli, za kilka lub 
ki lkanaście lat, ca łkiem zn i k n ą ,  a żyzna  wielkopolska zie­
mia zamieni  się w p r o w i n c y ą  do Górne go  Sz ląska  po­
d o b n ą ,  w k rainę  ogólnej  n ęd z y  i upadku,  w k rainę  p a ­
miątek!

Równoc ze śn ie  z upadk iem bytu ma te rya lnego ,  r ó w n o ­
cześnie z usu w ani em  się właściciel i  nas zego  pochodzenia ,  
wci ska się i wc i skać  będz ie  żywioł  obcy,  t łumiący  nasz 
od dec h ,  p och ł an ia jący  żywio ł  rodzinny.  Utrącając ziemię,  
u t r ac amy  sk a rb  naj szacownie jszy,  nad którym nas o jco ­
wie nasi uczynili  s t różami  i opiekunami.  Ut rąca jąc  zie­
mię,  u s u w a m y  z pod nóg  naszych fun damen t ,  t r ac imy 
p ie rw sz y  w ar u n ek  bytu.

S u r o w y  więc sąd  p r zy sz ły ch  pokoleń,  na w et  własn ych  
dziec i ,  ś c i ąga ją  na siehie-.xt j^którzy z własnej  w'iny c z ą ­
s tkę  po cząs tce  sk a rb u  o w e g o  ma rn u j ą ,  którzy ślepo 
siebie i i nnych p r o w a d z ą  do u p a d \ u ,  k tó rzy  idą  n ie ro z ­
ważnie w  p r ze pa ść  za g łady .

Pr z od k ow ie  nasi  jeżeli  tracili majątki ,  to t a ko w e  p rz e ­
chodzi ły  z r ąk  do rąk,  śz ły  od swoich  do  sw oic h ;  albo 
t ćż tracili p rzez  wojny,  przez  wielkie ofiary poniesione 
w obron ie  kraju.  My gd y  t r ac imy  p r y w a tn e  majątki ,  t r a ­
ci t a ko w e  i n a r ó d ,  a  t r ac imy  j e  nie p rzez  w o jn y  i dla



dobra kraju , ale najczęściej przez n ie rząd , przez nieo- 
grąniczenie się, powiem nawet, przez lekkomyślność, p rzez 
niezrozumienie stosunków w jakich żyjemy, przez nieu- 
zname tego co nam ostatecznym upadkiem zagraża.

Wielu posiadających majątku czystego 10 do 2 0 ,0 0 0  | 
żyje na stopę tych , których czysty majątek wynosi 50 
do 80 ,000. Kto ma do stracenia talara, traci dwa, *kto 
złotówkę, traci dwie. Rozchody się powiększają z dnia 
na a dochody z dnia na dzień się zmniejszają,
bez widoku jakiejkolwiek pomocy, ratunku. Zaciągają 
się długi, robią  się weksle, przedsiębiorą się fałszywe 
spekulacye, aż w końcu dochód z wsi nie s tarczy na o- 
placenie procentów , dłużnicy kapitały wypowiadają, 
wies idzie na sprzedaż, nabywa ją  obcy. A do osta­
tniego dnia tryb życia niezmieniony, takie samo jak za 
dobrych  czasów nieograniczanie się. w wydatkach.

Jest u nas zły rujnujący familie zwyczaj nabywania 
wielkich majętności małemi kapitałami. Kto ma kapitału 
50 ,000  nabyw a dobra 2a iQQ do <50 . k to m a

i U— 20, nabywa wieś za 5 0 - 8 0  tysięcy i t. d. Dzieje 
się to tym sposobem , że nabyw ca przejmuje wszystkie 
dług. wsi, nawet często długi wekslowe dawnego nosie- * 

c  a. Prócz lego nabywa się zwykle wieś źle zago­
spodarowaną, źle zabudowaną, która koniecznie w ym aga 
nakładu znacznego, ażeby dochód z nićj starczył na zwy­
czajne wydatki, nie mówię już na opłacenie procentów 
od przejętych długów. Do tego dodać trzeba dość po­
wszechny brak zmysłu, znajomości gospodarskiej, m e w ia -  
jomosc prawa, nieudolność w prowadzeniu interesów, ten 
sam tryb życia na wsi zadłużonej jak na wsi czystej.

ą , male doch°dy a wysokie procenta do opłacania; 
ziąd powszechny upadek, ruina.

Coż zaś rozpoczyna ten, który stracił majątek? Po­
nieważ powszechnie niczego się nie nauczył, żadnego spe 
cyalnego zawodu nie zna , w żadnym fachu nie praco­
wał; przeto nie posiada żadnego środka utrzymania, staje

C|ężarem familii, może także własnemi interesami za­
kłopotanej. Nikt go nawet na ekonoma nie przyjmie, bo
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ja k że  ma g o sp o d a ro w a ć  obcem u, jeżeli sam  dla s iebie g o ­
sp o d a ro w a ć  nie u m ia ł?  Z ab iera  w ięc  resztki u ra to w a n e ­
go  majątku, s iada ,  jak  to m ów ią, na b ru k u ,  i w b raku  
jak iegoko lw iek  za trudnienia, ob ie ra  sob ie  zaw ód polityka 
b r u k o w e g o ,  a cz ęs to  szuka szczęśc ia  w lo te ryi k a r tach  
i t. p. Tak pom naża się l iczba ludzi p różnu jących ,  z kló- 
r y d i  sp o łe c z e ń s tw o  ża d n eg o  nie ma użytku. Nie ko m u ­
nistów, ale ludzi bez  za trudn ien ia  obaw iać  się  m am y  po­
trzebę.

N iejeden  je sz c z e  tyle  u ra tu je  k ap i ta łu ,  że potrafiłby 
n iezaw isłe  a uży teczne  p row adz ić  ż y c ie ,  g d y b y  się był 
czegoś  w m łodości n au c zy ł ,  g d y b y  b y ł  się p rzygo tow ał 
do ja k ieg o k o lw iek  sp ecy a ln eg o  z a w o d u ,  do ja k ieg o k o l­
w iek fachu . G d y b y  się b y ł  nauczy ł  g o sp o d a rs tw a  czy 
to w. ...zakładzie ag ronom icznym , czy  też w jak ich  dob rze  
za rz ą d z o n y c h  dobrach ,  m óg łby  p ra c o w a ć  w obcych ,  kie 
dy  nie m oże w sw oich  d o b ra c h  ja k o  kom isa rz ,  jako  
rządzca ,  jako  ekonom , jako ir ryga to r ,  miernik, cukrownik , 
go rze lany ,  p iw o w ar  i t. p. Bo czy nie lepiej, nie uczci­
wiej jest, p ra c o w a ć  w jak im kolw iek  zaw o d z ie ,  w jak ie j­
kolw iek gałęzi aniżeli z a w ad z ać  w spo łeczeństw ie ,  w fa­
milii, aniżeli p różno  s iedzieć  na b r u k u ,  albo sz c z ę ­
ścia szukać w k a r ta c h ?  Nikom u jeszcze  korona  z gło- 

• w y  nie spad ła ,  że w po trzeb ie  ch w y c ił  s ię  chociaż  p o d ­
rzędne j  p racy . —  Jakże  p rzyda tnem  b y ło b y  dla tego, 
k tó ry  czy to p rz y p a d k iem  czy  innym sp o so b e m  utracił 
m ajątek ,  gdyby  b y ł  ukończy ł z a w ó d  p raw n ic zy  i t. p.

W iad o m o  z do św ia d cz en ia ,  że u p ad e k  m ają tku  p r o ­
wadzi, n a w e t  w yższe  um ysły ,  do u p ad k u  m oralnego . Zna­
ne są liczne tego  ro d za ju  p rzy k ła d y  w P olsce  p o d  r z ą ­
dem  rosy jsk im , gdzie częs to  ten co s tracił m ajątek ,  s łu ­
ży najhaniebnie jszym  celom. Ludzie  n a w e t ,  k tó rzy  no ­
sili imię ludzi poczc iw ych ,  p lam ią częs to  ch a ra k te r  swój, 
g d y  m ateryaln ie  u p a d a ć  zaczną ;  nie p ła c ą  p rocen tu  na 
wyznaczony ' c z as ,  nie p ła c ą  robotnika , rzem ieśln ika , ku ­
p ca  —  powoli t r a c ą  w ia rę  i d ob re  imię.

P rz e jd ź m y  do s tanu  m a te rya lnego  naszy c h  k u pców , r z e ­
mieślników i m a ły c h  g o sp o d a rz y  po  wsiach.



Dla czego  tak biednie stoją nasi  kupcy ,  dla czego 
t r ac ą ,  k iedy ku p cy  i handla rze innego pochodzenia  na 
ziemi nasze j  mieszka jący  ro b ią  majątki  i d oc hod y  kraju 
w y z y s k u j ą ?  Bo najczęściej  Polak ch w yt a  się zawo du  k u ­
pieckiego bez  sp e cy a ln eg o ,  kup ieckiego wykształcenia ,  
bez  znajomości  b u ć h h a l t e r y i ; albo też o t j j a z a .  * raałemi 
kapi tal ikami rzuca się na wielkie p r ze ds ięwz ięc ia ,  p o d o ­
bnie j ak  pw,  co ma ją c  ma ły  k a p r a l  kupuje wielkie d o ­
bra,  ale obd łużone.  Najpewniej  ten nie straci ,  kto zacznie 
od małego,  kto nie pode jmie  o b o w ią z k u ,  pracy,  za w od u  
nad  swoje siły, t j. nad  wiadomości  po t rzebne i zasoby  
pieniężne.

Dla czegóż  r z emieś ln icy nasi wiecznie t rwają  w s t a ­
nie n i e m o w lę c tw a ?  Bo nie wyuczyl i  się r zemiosł  swoich 
należycie,  bo nie ma ją  po t rze bn ych  wiadomości ,  bo pol ­
ska czeladź rzemieś lnicza nie idzie na w ę d r ó w k ę  do  wiel­
kich miast ,  ale jak najprędze j  s t ara się o konsens na 
majstra,  i os iadłszy na m a le m  mias teczku  par taczy.

Drobn e  nasze  g o s p o d a r s t w a  wiejskie są  w ogó le  o b ­
d łużone i źle za go sp o d a ro w a n e ;  częs to idą na sp rze daż  
ko n ie czną ,  i n a b y w a  je  po w sze chn ie  obcy.  Dla czegóż 
t o ?  Bo ta klasa ludz k jn ie  ma  p o t r z e b n e g o  oświecenia,  
nie zna ,  jak należy,  ziemi i uży tk ów ,  j ak ie  z nićj c i ą­
g n ą ć  można.  Oczywis ta  j e s t ,  iż j ak  w każdej  r zeczy,  
tak i w rolnic twie oświecen ie ,  nauka d o b r a  do uży tku 
za s to so w a n a ,  wyd osko na l i ć  p r ac ę ,  po lepszyć  rolę i p e ­
wniej  robo tnika p rowa dz i ć  może. Zamias t  f izyki,  histo- 
ryi  natu ra lne j ,  jeografi i  p o w sz e ch n ć j ,  historyi  b r a n d e n - ' s 
burgskiej ,  n iecha jby  raczej  nauczycie l  wiejski da w a ł  nauki :  
j ak lepiej rolę uprawiać,  siać, w lepszym s tanie  t r zym ać  
łąki, pomna ża ć  nabiał,  s a d y  i o g r o d y  z a k ł a d a ć ,  chodzić 
około by d ł a  i drobiu,  p r z y g o to w y w a ć  w d o m u  różne  ż y ­
wności  i napoje,  j ak  p ie l ęg no w ać  pszczoły*, obliczać p r z y ­
ch o d y  i rozchody  w gospodarstwie ,  użytek c i ągnąć  z r z e ­
czy, k tó re  po wsiach i mias teczkach marn ie  giną ,  z któ- 
r y c h b y  za robek  p ew n y  mó gł  wyn iknąć .  P i ramow icz  m ó ­
wi* „G d y b y  zb ie rano  rogi ,  ko p y t a ,  s zczeciny,  szmatki
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z p łó c i en ,  b y ł b y  p e w n y  zysk p r z e d a w a ć  to rzemieś lni ­
kom, oprawiaczo tn  nożów,  szczo tkarzom,  pap iernikom."

Tak więc  wszędzie  a lbo  w y sy c h a  źródło,  z k tórego-  
by  b o ga c tw o  k r a jo w e  p ły ną ć  mogło,  albo też wzrost  d o ­
b r a  ma te rya lnego  jest tak ma łoznaczny,  że p rawie  bez 
w p ł y w u  jes t  na dobr o  powszechne .

Co się zaś tyczy  d ru g ie go  warunku  bv tu  narodu,  t. j.
— -MŚw ia tu . czyli r zeczywiście  zda tny ch  ludzi w r ę ż n y c h  za-  

* \  j  wodach ,  k tó r zy  ró żu o r o d n em i  specyalnetni  naukami,  w y ­
ksz ta ł cen iem swem,  dz iał a ją  oświa tę  po w sz e c h n ą ,  na ro ­
d o w ą ;  to i w tern nie widzimy t akiego między nami p o ­

ds tępu ,  j akiego czuć się daje  po t rzeba ze  wzg lędu na n a ­
sze s tosunki ,  ze  wzg lędu  na g r oż ą ce  nam okoliczności .  
Iluż to ma my s ę d z i ó w  po t r zecim egzaminie,  iluż r z e c z y ­
wiście  zd a t nyc h  agr ono mó w,  bu do w n ic z yc h ,  ludzi nau ko ­
w y c h ,  k l ó r zyb y  se r io ,  z za mi ło wa n i e m,  z o w o c e m  dla 
kraju,  p racowal i  czy to w naukach  p r z y r o d z o n y c h ,  czy 
w his tory i, l i t eraturze  i l, d . ?  Pytanie ,  czy  nie da ł b y  
s ię  uczuć brak nauczyciel i  Po laków,  g d y b y  p rzysz ło  do 
skutku g imna zyum w Ś re m ie ,  szko ła  r ea lna  i d rug ie  gi- 
m n az yum  w Poznaniu.  G d y b y  n. p. ktoś  chcia ł  w y d a ­
wać  pismo nauk ow e  w Poznaniu,  iJużby znalazł  na wiel ­
kopolskiej  ziemi w s p ó łp r a c o w n i k ó w ?  Jak wielki j e s t  brak 
ludzi zda tnych  i dobrej  woli po powia tach ,  d o w o d z ą  t akże 
w y b o ry  czy  to na dy r ek to r ó w  powia t owy ch  T o w ar zy ­
s twa P o m o c y  Naukowej ,  czy na pos łów i t. p.

W i e m y  to ,  że okoliczności  nam  wcale nie sprzyja ją ,  
. że nie ma bcdźca ,  zachę ty  z góry,  że każdy za w ó d  nie­

zmie rn ie  u t rudn iony,  że cokolwiek p r zeds ięweźmiesz ,  w s z ę ­
dzie napo tykasz  zapory ,  że pole dla nas b a rd zo  ogran i­
czone ;  ale b i e rz my  rzeczy  j ak są,  c z yń m y  to, co m o ż e ­
m y ;  ro zpa t ru jmy  się w naszych za sob ac h  tak ma teryal -  
nych jak i mopalnycb,  i nie dozw ala jmy  że b y  się m a r n o ­
wało to, co uży tek  może  dla kraju przynieść.

My z nas zego  pe da go g ic zne go  s tanowiska poda jemy 
środki ,  j akie  za na j s tosownie jsze uw aża my  ku podparc iu  
dobra  po w sz e ch ne g o .
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I tak sądzimy,  że na jpewnie j szym,  naj radykalnie jszym 
ś r o d k i e m  podnies ienia ma te rya lnego  i mora ln ego  dobra  
kraju,  j e s t  edu kacya .  Chciel ibyśmy,  ż e b y  każd y  ojciec 
powziął  to mo cn e  p r ze ko n an ie ,  że naj l epsze co sanowi  
dać  moż e ,  j e s t  cnot l iwe w y c h o w a n i e ,  r zeczywis te  w y ­
ksz ta ł cen ie ,  spe cya lne  p r zygo towanie  do pe w n e g o  z a ­
wodu.  O b y  każ d y  ojciec u roczyśc ie  synowi  sw em u  za­
powiedzia ł ,  że p rędzej  nie odb ie rze  żadnego  majątku,  wsi,  
aż nie ukończy  jakiego zawodu,  aż w yk sz t a łc en i em  i p r a ­
cą  nie zapew ni  sobie na wszelki  p r z y p a d e k  uczc iwego  
sp os ob u  do życia,  p rzez  k tó ry d o br u  p o w sz e ch n e m u  s łu ­
żyć  może.  Niechaj  każde  ważnie j sze  s t anowisko ,  k tóre 
w kraju ob jąć  można ,  obe jmie r o d a k ,  czy  to w s ą d o ­
wnictwie,  czy w nauczycielstwie,  czy w administ racyi .

Up ada ją  ma jętności  ziemiańskie p rzez b rak  istotnie 
zda tnyc h  g o s p o d a r z y ;  niechaj więc  k aż d y  właściciel  j e ­
dn eg o  z s yn ów  swoich każe Uczyć kilka lat  p r a k ty c z n e ­
go gos p o da rs tw a  w do b r ac h  w zo ro w o  u r zą dzo ny ch ,  a p o ­
tem wyszle  go na dokończen ie  akademii  agronomiczne j .  
Zwyczajnie ,  jeżel i  syn źle się w szkołach  uczy,  p rzezna-  
cza go  ojciec na g o s p o d a r z a ,  j ak by  rolnictwo by ło  tak 
ł a tw ym  zawodem,  że nie po t r ze ba  do niego żadnyc h  nauk,  
żadneg o  p rzygotowania .  Błąd ten d r ogo  się o p ł a c a ;  bo 
młodz ik  k tó ry się niczego nie nauczył ,  oprócz  polowania,  
palenia cygar ,  konnćj  j a zdy ,  strojenia się, g ry  w kar ty 
i t. p., o d e b r a w s z y  wieś, n i ezawodnie  j ą  straci.

Większa  część  ma ją tk ów  jes t  o bd łu żo ny ch ;  niechaj  
więc  p r zysz ły  spodkob ie rca  t a k o w e g o ,  od dziecińs twa
nauczy  się żyć  skromnie ,  p r ze s t aw a ć  na m a ł e m , niechaj
wykn ie  do  oszczędności ,  p r acy  i cnoty,  niechaj  się ksz tał ­
ci, uczy r a c h u n k ó w ,  b u c h h a l l e ry i , kamera l i s tyk i ,  p r awa ,  
a b y  o d e b r a w s z y  wieś umia ł  się r zą dz i ć ,  w wy da tk a ch  
ogran iczyć ,  obl iczyć na pr zó d  do chó d  i r o zc hó d ,  p r z e w i ­
dzieć  gdzie mu zagraża  n ie bez p ie cz eń s tw o ,  założyć naj-  
specya lniej sze  książki,  s am  sobie  in te resa  p rowa dz i ć  i t . d.

Upada ją  majątki p rzez  n ie rząd ;  niechże ojcowie za­
wczasu  s t ara ją  się,  by ich syno wie  uniknęli  tych w ad  i 
b ł ędów,  k tó r e  nas  tak wiele k os z tu ją ,  b y  się za w cz asu
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 uezyli rzędności, i powtarzamy jeszcze raz, by się od
młodości uczyli pracować. Lenistwa i brak oświaty, są 
najszkodliwsze dla każdego człowieka.

Czyj majątek jest tak zadłużony, że go utrzymać nie 
potrafi dla dzieci, niechże im przynajmniej da wykształ­
cenie i cnotliwe wychowanie, niech synów swych przy­
sposobi do pewnych zawodów, aby dorósłszy, nie wyrze­
kali na rodziców , że im nie zostawili ani majątku, ani 
podali sposobu do życia.

Niechaj żaden ojciec nie pozwoli, aby syn jego nie 
skończył szkół lub praktycznego zawodu. Jeżeli rodzice

w możności, niechaj koniecznie ich syn idzie na uni- 
jwersytet. skończy studia i złoży egzamen, który mu da 
prawo do publicznego urzędu. Kogo na to stanie, nie­
chaj skończywszy szkoły i uniwersytet, podróżuje za gra­
nicą, zwiedzi zakłady, z których naukę dla siebie i kraju 
zasięgnąć może, niechaj pozna ludzi światłych, znakomi­
tych i z nich zdejmuje dla siebie wzory cnót, światła i 
pracy. Kogo nie stanie na podróże, niechaj ukończywszy 
jakikolwiek wydział akademiczny, praktykuje przynajmniej 
kilka lat w zawodzie prawniczym, medycznym, filo logi­
cznym i t. p., zanim obejmie wioskę rodzinną. Kogo nie 
stanie na ukończenie studiów uniwersyteckich, niechaj 
ukończy szkołę agronomiczną, akademią handlową, budo- 
wninzą i t. p. Kogo i na to nie stanie, niechaj ukończy 
przynajmniój szkołę realną, gimnazyum, wyższą szkołę 
miejską, a potem uczy się albo praktycznie rolnictwa, 
albo jakiegobądź zawodu przemysłowego lub rzemiosła. 
Agronom, budowniczy, cukrownik, piwowar, rzemieślnik, 
nie w Księstwie, to w Królestwie, to w Galicy i lub na 
Litw ie znajdzie odpowiednie pole dla siebie.

Niechaj tylko każdy kształci się w pewnym celu. nie­
chaj sposobi się do pewnego zawodu. -Takim tylko spo­
sobem doczekamy się ludzi specyalnycb, gruntownych, 
użytecznych pod każdym względem w społeczeństwie. 
Rolnik niechaj istotnie zna rolnictwo, ksiądz niech będzie 
światłym i zacnym pasterzem duchowym, nauczyciel rze­
czywistym wychowawcą młodego pokolenia, kupiec wy-
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ksz ta łconym  kupcem , rzem ieś ln ik  nie pa r ta cz em ,  ale r z e ­
czyw iśc ie  z n a ją c y m  sw e  rz e m io s ło  m a js trem  i t. d., —  
a będ z ie  w  k raju  w zm a g ać  s ię  d o b ro  m a te rya lne  i o św ia ­
ta, nie b ęd z ie m y  lękać  się za g ła d y ,  i geniusz n a r o d o w y  
zw alczy zag raża jące  w p ływ y .

L ec z  inaczej cel ten  osiągnię ty  b y ć  nie m o ż e , jak  
p rzez  w y ra źn y  k ie ru n e k ,  jak i n ad a m y  w y c h o w a n iu ,  jak  
p rz e z  to ,  że każdy  o jc iec  syna  s w e g o ,  ś rodkam i jakie  
m a pod ręką ,  u sposob i do p e w n e g o  zaw odu, i że nie u- 
stanie, aż go ujrzy u celu  p rze z  s iebie w y tk n ię teg o .

Nie o b aw iam y  się, ab y  przez  tak  s p e c y a ln e ,  facho­
we, ku  p ew n e m u  celowi sk ie row ane  w y k sz ta łc en ie ,  na ró d  
się miał zm ate rya lizow ać ,  zam ienić w  a s o c y a c y ą  kupców , 
ag ro n o m ó w  i t. p. Światły , gosp o d a rn y ,  r z ę d n y  dziedzic 
na  wsi, św ia tły  ksiądz, zda tny  p racow nik ,  w y k sz ta łc o n y  
nauczycie l,  p o rz ą d n y  i p raco w ity  rzem ieś ln ik  —  oto n a ­
sze s p e c y a ln o ś c i , a ich szkod liw ego  w p ły w u ,  zaiste! nie 
m a m y  p o trze b y  się  obaw iać .  O baw iać  się  raczć j  t r z e b a  
ty c h ,  k tó rzy  n iczego  się nie nau c zy l i ,  k tó rzy  nie um ie ją  
ty lko p r ó ż n o w a ć ,  bo  do żadnej p racy  zdo lnym i nie są. 
K tokolw iek się ksz ta łc i ,  czy to w  jednó j  umieję tności ,  
czy  w jakim z a w o d z ie , k toko lw iek  p r a c u j e , a p racu je  
z zam iłow an iem , nie m oże stać  się szkod liw ym  s p o łe ­
cz eń s tw u ;  o w szem  do duszy  je g o  ła tw ie jszy  m a ją  p r z y ­
s tę p  wszelkie  sz lache tne  u cz u c ia ,  d ą ż n o śc i ,  jakie n a ró d  
poruszają, jak ie  nim w strząsają,  jak ie  go po d n o szą .

Tak j ę d r n i e ,  k a ż d y  w p e w n y m  k ie ru n k u ,  każ d y  do 
p e w n e g o  celu w y k sz ta łc o n y ,  i k a ż d y  w e d le  sw e g o  z a ­
w odu  w  sp o łe cz eń s tw ie  p r a c u ją c y  ludzie, s ta n ą  się p o d ­
p o rą  i rę k o jm ią  by tu  i p o s tę p u  narodu ,  zdz ia ła ją  o św ia tę  
k r a jo w ą ,  u tw orzą  p ra w d z iw ą  opinią pow sze ch n ą ,  uzacnią  
spo łeczeństw o .

   O * — 1

Szkoła Polska III



Nauki tyczące się gminy ż y c ia , zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(Ciąg d a l s z y )

Czylelnicy pisma naszego  p r z y p o m n ą  sobie,  że p rz e ­
sz łego roku zamieści l i śmy w Szkole P olsk ie j ośm nauk,  
ty c z ą c y c h  s i ę  gminy ,  życia,  za t rudnienia i s tosunków 
wieśniaka.  Udzielanie tych i tym po d o b n y c h  nauk w szkół ­
ka c h  wiejskich u w a ż a m y  za kon ieczne ,  za da leko  u ży ­
teczniejsze od e l em e n ta rn e j  fizyki, historyi  naturalnej  lub 
od tak z w a n y c h  ćwiczeń  rozumu i mowy.  Dziecko rol ­
nika niechaj  za w cz as u  p o z n a ,  na czem d o b r e  rolnic two 
zawisło,  stosunki  w j ak ich  później  żyć  będzie ,  j ako  cz ło ­
nek  dobr ze  u rządzone j  g m i n y ;  niechaj  od  dziecińs twa 
uczy się sz an ow ać  zacne  zat rudn ien ie  rolnika,  od  m ło ­
dości  sposob ić  się nietylko w ogóle  na cz łowieka  c n o ­
t l i we go  i o św ie con eg o ,  ale także na d o b r e g o  rolnika; zna­
j ą ce go  g łó w n e  zasad y  rolnic twa i p r z e m y s ł u  wiejskiego,  
umie jącego rozumnie k ie row ać  s w ą  p racą,  zdolnego so ­
bie i swej  rodzinie za b ez p ie czy ć  uczc iwy  sposób  do ży ­
cia. Dla tego,  cośmy dawniej  powiedzie l i  to i dziś p o ­
wtarzamy,  że wielki przyc isk  k ładzimy w szkole wiejskiój 
na naukę t y c z ą c ą  się gminy,  życ ia ,  zat rudnienia i s to ­
sun ków  wieśniaka,  że chcie l ibyśmy aby  k aż dy  nauc zy­
ciel e l emen ta rny ,  ksz ta ł cący  dzieci rolników,  i sam siebie 
obeznat  z ro lnic twem i r zeczami  z pow ołan iem rolnika 
p o łą cz o n em i ,  i uczniów s w y c h  sposob i ł  na  p r a c o w i ty c h
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i r o z u m n y c h  rolników,  na ośw ieconych  cz łonków gminy.  
J a k o  p o m o c  i u ł a twien ie  w tym względzie,  mają mu s łu ­
żyć n a u k i ,  k tó re śm y pod  p o w y ż s z y m  ty tu łem w formie 
pytań i odpowiedz i  zamieszczal i  w  Szkole Polskiej r. z. 
i k tó re o d tą d  dalej p ro wa d z i ć  będ z ie my .  Ośra takich 
nauk podal i śmy  pod  nas tępu jącemi  ty tu łami :  wieś  —  
mieszkańcy  wsi i ich za trudn ienia  —  rodzina  wiej ska —  
za cność  s tanu ro ln iczego  —  o roli —  jak dz iką i nie­
u rodza jną z i emię zamien iać  w u r odz a j ną  rolę —  po zn a­
nie mie j scowych  g run tów.  Nas tępu je  t e raz nauka  dzie­
wiąta,  w której  mów ić  b ę d z ie m y  o uprawie roli, a po tem 
ja k  m ie r zw y  p r zy m no ż yć ,  jak siać,  sprzą tać ,  j ak ho d o w ać  
różne  poży teczne  rośliny,  j a k  się obchod z ić  z b yd ł em  
i drobiem,  j a k  p ie l ę g no w a ć  pszczo ły  i t. p . ;  dalej m ó ­
wić będ z i em y o u rzą dzen iu  gminy,  o ins ty tucyach  wiej ­
sk ic h ,  jako to o kośc ie l e ,  s zkole ,  o c h r o n c e ,  szpitalu, 
o zwy cza jac h  i z a b a w a c h '  wiej sk ich  i t. d.

NAUKA DZIEWIĄTA.
Uprawa roli.

Nauczyciel. Często j e s t e śc ie  dzieci w polu;  przez
ca łą  wiosnę,  lato i jesień widzicie tam ludzi p r ac u ją c y ch ;  
p r zed  zimą i po zimie ,  skor o  śniegi s ta ją  i ziemia się 
wygrzeje ,  w y w o ż ą  ńa pole mie rzwę ,  orzą,  włóczą,  radlą,  
sieją,  a w żniwa sprzą ta j ą .  Czyście dzieci  myśla ły  już, 
dla czego  tak rolnik w ziemi p r ac u je ?

Czy p rac a  rolnika w polu j e s t  tak ł a t w a ,  że się je j
ucz yć  nie p o t r z e b a ?

Czy po t rze ba  być  ro zu m ny m  cz łowiek iem,  a b y  być  
d o b r y m  ro lnikiem?

Dla czego rolnik w żniwa nie s i e j e ,  a w zimie nie
sp rzą ta  ?

Dla czego  tam gdz ie  sieje ży to ,  nio sieje pszenicy,  
k iedy  pszenica d r oższa  j e s t  od  ż y t a ?

Dla czego  inaczej  up rawia  z i emię pod pszenicę,  ina­
czej  pod żyto,  inaczćj  pod  owies ,  lub j ę czmień  albo zie­
mniak i?

Czy więc po t rze ba  ro ln ikowi  znać się na uprawie
ro l i ?



Nauczyciel. I w y  ch łopcy ,  może w szy scy  będziecie  
ro ln ikami, a p rzynajm nie j wielu z was. J a ,  ja k o  w asz  
nauczyciel,  chc ia łbym  żebyśc ie  znali d o b rze  w szy s tk o ,  co 
wam b ęd z ie  p o t r z e b n e ,  k ied y  do rośn iec ie ;  chc ia łbym , 
ż ebyśc ie  byli do b ry m i rolnikami, że b y śc ie  poznali ziemię 
i wiedzieli, j a k  j ą  u p raw ia ć  należy. Dla tego  w as  uczę, 
na  czem  d o b re  ro ln ic tw o się  zasadza. Dziś w am  p o k aż ę ,  
n a  czóm  się  za sadza  d o b ra  u p r a w a  roli.

Pow iedzc ież  m i ,  czego  rolnik po trzebu je  do u p raw y  
ro l i?

Odpowiedź. Potrzebuje narzędzi rolniczych.
K tóreż  s ą  narzędzia  ro ln icze?
Pług, radło, brona, wóz.

Do czego  służy  p łu g ?
W ym ieńc ie  mi w szys tk ie  części p łu g a ,  r a d ł a , b ro n y ,  

w o z u ?  *)
Do czego  służy  krój, łopata, rosocha ,  odkładnia ,  g ru n -  

dziel,  kozica , kó łka  i t. d ?
Któż z w as c h ło p cy  po traf i łby  z rob ić  m a ły  pług, albo 

radio , b ro n ę  lub wozik ?
Zróbcie  to w dom u, i g d y  zrobic ie  p rzy n ie śc ie  mi na 

pokazanie, a kto najszykow nie jsze  narzędz ie  ro ln icze  zrobi, 
te g o  dzieło  za c h o w a m  na p am ią tkę  tu  w szkole.

Czy rolnik pow in ien  um ieć  sam  sob ie  z rob ić  lub  s p o ­
rzą d z ić  pług, rad ło ,  b r o n ę ?

Czy w iec ie  dzieci, jak i  p ług  je s t  n a j lep szy ?
Taki pług jest najlepszy, który prosto w ziemię (piono­

wo) rolę orze, a tak g łęboko jak tego potrzeba, który kraje 
ziemię tak szeroko jak szeroką ma być skiba, i który prze­
w raca skibę i zaraz ją  kruszy.

K tóra  część  p ługa  kraje  ziemię p ionow o a tak g łę ­
boko, jak  nam  p o trz e b a ?

Krój.

*) Każda szkoła wiejska, jak o to starała się już Komi- 
sya Edukacyjna, powinna mieć modele wszelkich narzędzi rol­
niczych. W braku takowych niechaj nauczyciel na podwórzu 
albo na przechadzce z dziećmi każe starszym chłopcom na­
zywać wszystkie części narzędzi rolniczych i pow iadać, do 
czego każda część służy, jak się n p. pług rozbiera, jak się 
składa i t. p.



Dla czego  się ta część  p ługa  kro jem  n az y w a  ?
Jak  w y g ląd a  k ró j?  z czego  się  ro b i?
Która część  p ługa  k ra je  ziemię poziom o a tak  s z e ­

roko, jak  sz e ro k ą  ma b y ć  sk ib a ?
Limiesz czyli łopata.
Jak  w y g lą d a  lem iesz i z czego  się ro b i?
Która cz ęść  p ługa  p rz e w ra c a  ziemię i k ru szy  j ą ?
Odkładnia.

Jak  w y g lą d a  odk ładn ia  i z czego  się ro b i?
Co nasi rolnicy z a p rzęg a ją  do  p łu g a ?
W niektórych krajach, [gdzie ubogi rolnik nie jest w sta­

nie trzymać konie albo woły, sami ludzie pług ciągną. Można 
także do pługa zaprzągać krowy.

Dla czegóż  to p ługiem  ziemię o rze m y ?
Bo dzika, twarda, niespulchniona, zielskiem zarośnięta ro­

la nje może rodzić dobrego urodzaju. Pługiem tw arda ziemia 
się spulchnia, korzenie zielska się podrzynają, zielsko się więc 
wytępia, rola się wysusza, surow a ziemia na powietrzu i d e ­
szczu się użyźnia.

Do czeg o  służy r a d ło ?
Radło służy do kruszenia z iem i; ażeby więc lepiej sk ru ­

szyć ziemię, radli się órkę w  poprzek. Ażeby mocny grunt 
skruszyć, można także skiby w poprzek orać, zamiast radlić.

Czem się ziemniaki o b sy p u ją ?
Także radiem.

Do czego  s łużą  b r o n y ?
Zoraną i zradloną rolę dla tego bronami rolnik włóczy, 

ażeby korzenie chw astów  i perz zębami brony z ziemi po- 
wydobywać, i bryły  ziemi pokruszyć. Także zasiew bronami 
się zawłóczy.

Z czego  się  ro b ią  zęby  do b ro n y  ?
Z twardego drzewa albo z żelaza.
K iedy  rolnik u ży w a  że laznych  b r o n ?  .
Gdy ziemia jest tęga i twarde na niej są b ry ły ;  bo la- 

kow'e żelaznemi bronami prędzćj się pokruszą, niż drewnia- 
nemi.

Do rozbijania twardych brył używają także grubego w ał­
ka dębowego lub sosnowego, długiego na trzy łokcie.

Do czego  s łużą  w ozy  p rzy  u p ra w ie  roli,  i w ogóle 
w ro ln ic tw ie?

N auczyciel. Będziem y te raz  rozmawiali o ó rce ,  bo to 
rzecz  b a rd z o  w ażna  a nie tak  ła tw a ,  jak  się zdaje. Ka-
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ź d y  rolnik z iem ię  orze, ale nie każd y  d ob rze  orze .  Trzeba  
się  bardzo  zastanaw iać , jak orać należy; bo inaczej s ię  
o rz e  n o w i n ę ,  inaczój od łó g ,  inaczej z iem ię  c iężką ,  ina- 
czój gliniastą, inaczej p iasczystą .  

K tóżb y  mi z w a s  umiał o p o w ie d z ie ć ,  jak to jedna  
órka po drugiej n astęp u je ,  k ie d y  się  o d łó g  pod za s iew  
upra w ia?  —  a najpierw, co  to je s t  u gór?

Ugór jes t  to ro la, Która o d p o czy w a  rok  albo dw a.
Dla c z e g o  rola o d p o c z y w a ?  
Co to z n a czy  ro lę  p o d o ra ć 9
Rolę podorać  znaczy, że się ją  jeszcze tego sam ego roku 

zorze, k iedy się z niej zboże  sprzątnie .
Dla c z e g o  s ię  ugór orze, śc iern isko  p o d o ru je?
A żeb y  t r a w ę ,  zielsko, chw as t ,  ściern isko zn iszczyć i zie­

mię p rzy k ryć .  P rzyorane  chw as ty  i ścierniska gniją i z a m ie ­
niają się w gnój; ro la  się porusza, i lepiej ją  w ia t r ,  rosa  i 
deszcz  przejąć  może, kiedy jes t  podorana .

Jak trzeba ug ór  orać  i śc ierniska p r z y o r y w a ć ?
B ardzo  m iałko, lak ty lko ,  ażeby  ch w as t  i śc iern isko zie­

mią p r z y k r y ć ;  miałka órka p rędzó j  sp ruchn ie je  niż g łęboka.
K ied y  ugór trzeba o ra ć?
Jak najprędzie j ,  choćby  w  c z e rw c u  albo maju , a że b y  

ch w as ty  póki go rąco  prędze j uschły, i ażeby  się ziemia o d ­
leżała ,  szczególnie k iedy jes t  tęga. ’ Lżejszą "rolę m ożna p ó ­
źniej zorać, choćby  w  lipcu.

K iedy najlepiej śc iern iska  p o d o ra ć?
Na zimę, a żeb y  lepiej przegniły.
K iedy trzeba zorany u gór i p o d ora n e  śc iern isk o  bro­

n o w a ć  ?
W tenczas ,  k iedy się już rola uległa, k iedy  się ju ż  skiby 

nie p rzew alają .
Które role  trzeba na je s ień  najpierw  p o d o r a ć?
Te któro mają być po zimie na jp ie rw  obsiane.
Co to zn aczy  rolę  o d w ra c a ć ?
Rolę o d w ra c a ć  znaczy, rolę zo raną  je sz cze  drugi raz 

głębićj zorać.
Dla c z e g o  s ię  rolę  o d w r a c a ?
A żeby ją  głębiej up raw ić ,  ażeby  ją  lepiej spulchnić .

Kiedy trzeba rolę  o d w r a c a ć ?
W tenczas ,  k iedy  p ie rw sza  órka już  d o b rze  przegniła. 

Jeżeli się p od ó r  zarychło  od w raca ,  to rola dziczeje, bo k o rz e ­
nie i chw as ty  zgnić nie mogły.
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Jak trzeba rolę odw racać?a ^ rzkeba. skiby bra<5. większe a orać głębićj niż nierwszv 
i eby świeżą ziemię na wierzch wydobyć.

n , , | ; ię . dal®J rola uprawia po órce i odwróceniu?
Kier)' S'ę "  p° przek’ ażet)y roI<? wzruszyć i spulchnić. Kiedy jes t  dobra radlonka?

xlT/Zefl w,8tle 8 sis e,ęb“k»-
1 s l ru s“ J8'

1,0 r o  radleniu co następuje?
Włóczka czyli bronowanie.

n k .Się. ° rZe rola na zasie*c ? 
dniej S e . ^  8 n,e głębióJ wzięte> Jak w poprze-

Czego się trzeba strzedz, orząc rolę na zasiew? 

czas .

Jak : aCZy f asiew pod skib?> ' zasiew na w ierzch?

Kiedv ? J r  S,"Ją: na Mierzch 0zy pod sk |b ę ?
W ło m  v ' i  Za?iej'e’ C0 potśm  robi?Włóczy ażeby z,urnę dobrze w ziemię zagrzebać.

wlecze któT 7 ’° r̂ ° lę  Uprawi’ ziarnem zasieje i za- 
, ktoz potem daje ziarnkom wilgoć i ciepło żeby

k o t , P7 USZCZaly? kt°  °  ml0dych s i m k a c h  pam ięta? kto im daje wzrost i dojrzeć pozwoli?

n ik a  w y n a e r a ' d 7 a ° rJ  °  w s z y s l k ' e m  p a m i ę t a ,  k t ó r v  p r a c ę  r o l -  
k n i e  S d . 8  *  ZW'e r Z ę t 0 m  d a Je  P o ż y w i e n i e ,  , ' k w i a t y  p i ę -

n a u k a  d z ie s ią t a .

O mierzwie.

k \\ \ i^ v ^ CZyC,el' Nie dosy<5' że roIa wypocznie, że się ia 
kilka razy 20rze zradli i uwlecze, że zielska w niej zgniią

cu się* w vR T O i^  e°-*e H n 'e d0SyĆ’ ^  SpU,cbnieje’ n a słoń- 
wietr» J - '  26 deszcz J3 zrosi i przewilży że d o

najdzie. Wszystko to doJ , poJ e'b “  £
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nie w y s ta rcza .  J a k  cz łow iek  nie d osyć  m a do życia, że 
s o b ie  po p ra c y  w y p o cz n ie ,  że  się na św ieżem  pow ietrzu  
p rzew ie trzy  i w o d y  napije, tak  i ziemia na tóm nie p rze ­
s ta je ,  lecz  jak cz łow iek  tak  i ona po trzebu je  posilniejsze- 
go pożyw ienia ,  po trzebu je  pokarmu.

Jakiż to jes t  ten  posilny dla ziemi p o k a rm ?
Gnój czyli  m ier zw a  albo n a w ó z .

N auczyciel. Otóż dziś dziec i,  ro zm aw iać  b ęd z ie m y  o 
m ie rzw ie ;  opow iem  wam , ja k a  to je s t  rozm aita  m ierzw a, 
jak jej sobie rolnik m a p rzym nażać  różnem i sposobam i,  
i ja k  na u p r a w ę  roli użyć.

Któż z w as zna to p rz y s ło w ie ,  że im w ięce j  gnoju
tern więcój czego  ?

Im w ięcój  gnoju ,  tein więcój cbleba.
Jak  to b y ć  m o ż e?
Ziemia bez  gnoju dłu go  nie  rodzi,  a im w ię có j  gnoju  

w  roli, tóm w ię k s z y  urodzaj;  im zaś lepiej s ię  zb o że  obrodzi ,  
tóm więcój  jest  chleba.

Z k ąd  m ają  ró lnicy gnój, m ie rz w ę ?
N ajw ięce j  gnoju robi b y d ło ;  o p ró cz  tego  m ierzw ie  m o ­

żna rolę m u łe m  ze  s t a w ó w ,  gliną, marglem, w a p n e m ,  g ipsem ,  
pop io łem , m ąką z t łuczonych'’ kości,  poskrzebkam i p o d w ó r zo  
w e m i i t. p.

Czy pam ię tac ie ,  cośm y już  raz  mówili o gnojow icy?  
K ażdy  d o b r y  g o sp o d a rz  co pow inien  m ieć  w sw ojem

p o d w ó rk u ?
G nojow icę .

Jak  się  to zak ła d a  g n o jo w ic a ?
T rzeba w  p o d w ó r k u  w y k o p a ć  d ó ł  i o b c e m b r o w a ć  go  

kam ieniam i tak, żeb y  się  gnój nie rozrzucał  i m a r n o w a ł  po 
całóm  p o d w ó r zu ,  ale na jed n ó m  miejscu l e ż a ł  i m a c er o w a l  się.  
W  dół  ten czyli  g n o jo w ic ę  w r z u c a  się  gnój z o b ó r ,  stajen i 
c h l iw ó w ,  śm iec i ,  p o s k r z e b k i  z p o d w ó r z a ,  z ie lsko  i w s z y s tk o

co 8 n 'je - •Dla czego  uży tec zn a  je s t  g n o jo w ic a :  
bo gnój leży na jednóm miejscu, przegniwa, wiatr go 

nie roznosi, deszcz go nie wypłokuje, słonce me wysusza. 
Aby s łońce  m ie rzw y  w gno jow icy  nie w yciągało ,

co powinien g o sp o d a rz  z ro b ić ?
O bsad zić  g n o jo w ic ę  d rzew a m i.
Jakim sp o so b e m  deszcz  je s t  szkodliw y dla g n o ju .
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Jeżeli gnój leży nie w  gnojowicy,  ale na  kupie  p r zed  o- 
borą ,  to deszcz go w y p lo k u j e ,  a naj lepsza część guoju od ­
p ł y w a  gdzieś  tam do r o w ó w  albo do strugi.

Dla c z e g o  d ó ł  n i e w y b r u k o w a n y  z ły  j e s t  na  g n o j o w i c ę ?
Bo gno jówka wsiąka  w  ziemię i tak marnu je  się.
Czy  l i ś c i e ,  z ie l sko,  pe r z ,  igl ice i d a r ń  m o ż n a  w  m i e ­

r z w ę  z a m i e n i a ć ?
Ja k i m  s p o s o b e m ?
Trzeba  w gnojowicy wa r s twa mi  u k ł a d a ć :  perz,  na niem 

gnój,  potem liście,  dalej da rń  a na nią igiiwię i zielsko, 
polem zno w u  gnój z obory ,  perz  i t. d. Takim sposobem 
wszystko  zgnije,  zmięsza się i zamieni  w  do b rą  mierzwę,  
której  znacznie każdy  gospoda rz  p r z ymuożyć  sobie może.

Cz y  u na s  p r z y m n a ż a j ą  so b i e  r o l n i c y  m i e r z w y ?
Co r o b i ą  z p e r z e m ,  z ie lsk i em,  l i śc i em z d r z e w ?
Perz często w y w o ż ą  w doły na d rogi ,  zielsko zost awia = 

ją  na polu, liście w s adkach  pod d r ze w em .
A czy  r o b i ą  jaki  u ż s t e k  z d a r n i ?
Gdz ie  s i ę  zn a j d u j e  d a r ń ?
Pod plotami ,  nad row ami  i w  row ac h ,  nad  s adza wk ami  

i t. d.
Jaki  uż y t e k  mieć  m o ż n a  z ł ę c i n  o d  z i e m n ia k ó w ,  z r ó ­

ż n y c h  s i r u g o w i n  i t r o c in ?
Można z nich mieć także uży teczną  ,m i e r zwę ,  k iedy się 

t akow e  wr zuc i  w  gnojowicę .
C o d o b r y  g o s p o d a r z  ro b i ć  p o w i n i e n  na  s w e r a  p o ­

d w ó r k u  po  d e s z c z u ?
Powinien kazać błoto na po dw ó rk u  posk rzybać ,  bo w nióm 

się wiele znajduj e mierzwy,  i w  gno jowicę  wrzucić .
C zyś c i e  s ł y sze l i  j uż  o t e rn ,  ż e  n a w e t  c i ę ż k ą  z i emię  

i g l i nę  w  m i e r z w ę  o b r a c a ć  m o ż n a ?
T r z e b a  t a k ą  z i em ię  s u c h ą  p o d ś c i e l a ć  pod  b y d ł o  i 

z t n i ę sza ć  z e  s l a ń s k i e m  a po zw o l i ć  b y d ł u  p r z e d e p t a ć .  Tyl ­
ko  t r z e b a  pam ię t ać ,  a b y  cod z i e nn i e  a l bo  co  ki lka dni  ś w i e ż ą  
z i e m ię  p o d śc i e l ać ,  a p o l e m  j ą  z a r a z  w  k u p y  uk ł ad ać ,  a -  
ż e b y  na  s ł o ń c u  i p ow ie t r zu  nie w y s y c h a ł a .

T ak  w ię c  k a ż d y  g o s p o d a r z  zn acz n i e  m i e r z w y  p r z y -  
m n o ż y ć  so b i e  może ,  j e że l i  t y lko  o to d ba ły .

C z y  s i ę  nie zn a jd u j e  t akż e  m i e r z w a  w s t a w a c h ,  s a ­
d z a w k a c h ,  do ł a c h ,  r o w a c h ?

I ow sz em  znajduj e się mu ł  czyli ślam, który  jes t  ba rdzo  
d o b r ą  mier zwą.
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Iloraki jest m uł?
Muł je s t  dw ojak i :  taki k tóry  p o w s ta ł  z osadzania  się czą­

stek zw ierzęcych  i znajduje  się w  sa d z aw k ach  i r o w a c h , i 
taki k tóry  pow sta je  ze zgniłych roślin a znajdu je  się na t r z ę ­
saw iskach  i bagniskach.

Jak się używ a mułu z sadzawek i row ó w ?
Zaraz się w y w o z i  na pole i p rzyoru je ,  bo na p o w ie ­

trzu  ginie.
Jak się używa ślamu z bagnisk i trzęsawisk?
W yko pu je  się na ku py ,  zostawia na p ow ie trzu  i s łońcu  

kilka lat żeby przegnił,  a po tem  dopiero  w y w o z i  się na rolę.
Co się znajduje w ziemi z starych row ów  wyrzucanej?
Znajduje się muł, i dla tego d o b rz e  je s t  taką  ziemię na 

rolę w y w oz ić ,  a d o b re  się na niój zboże  obrodzi.
Jaki użytek mieć można z popiołu, który się p o w sz e ­

chnie po domach marnuje?
Można go użyć  także jako  m ie rz w ę  na zarośn ię te  m ch em  

łąk i ;  bo pop ió ł  m ech w ygryza , i na miejscach, gdzie p ierw  
tylko m ech  się znajdow ał,  rośn ie  po tćm  p iękna  traw a.

Lepszym  jeszcze  je s t  popiół, z którego się ług  z rob i ł ,  al­
bo popiół od mydlarzy .

Czy można także wapna używ ać do mierzwienia roli?
Można, ale trzeba  w iedz ieć  jak  go użyć. I tak dobrze  

j e s t ,  w y w o z ić  w a p n o  na grun ta  ciężkie i gliniaste, bo ono 
grun t  lepiój rozpulchni niż k ażda  inna  m ierzw a.

Na piaskach i roarglistycb gruntach nie trzeb a  p o sy p y w a ć  
w a p n a ,  boby się zboże  wypaliło.

Nie trzeba  także p o sy p y w a ć  w ap n em  łąk  a lbo roli w  cza­
sie n iepogody, bo w tedy  nie  ma żadneg o  skutku.

Jakże się mierzwi wapnem ?
W y w o żą  się w ypalone  kamienie na rolę, uk ład a ją  w  k u ­

py, p r z y k ry w a ją  się s łom ą i p r z y s y p u ją  ziemią. W e d w a  
lub trzy tygodnie w ap no  się sam o gasi, i potem się na rolę 
ro zsypu je .  Na w ierte ł  żyta b ie rze  się 6 do 8 wierłeli w apna .

Czy na wapnie zboże się rodzi?
Jeżeli g run t by ł  mocny a w apn a  posypanego  deszcz  nie 

zmoczył,  b y w a ją  w tenczas  takie u rodza je ,  jakich my tu w c a ­
le nie znamy.

N auczyciel. Może i tu gdzie na naszem polu znajdu­
je się wapno, a gd y  w y dorośniecie, może już tu w ten ­
czas będą znali użytek jego na rolę. Ziemia nasza mie­
ści wiele skarbów w sobie, które tylko trzeba znać i umieć  
z nich korzystać. Znajduje się w niej gips, u. p. w Wa-



pnie pod  K cyn ią ,  i już  go  także z a c z y n a ją  u ż y w a ć  do 
m ierzw ien ia; m ożna nim jeszcze  lepiej gnoić ro lę  niż w a­
pnem. Na gipsie  pow sta ją  niezm ierne u rodza je ,  tak że 
się dziwić trzeba,  ja k  od troszki gipsu tak pięknie rośli­
ny  rosną.  Gipsem posypu je  się po rosie  albo k iedy  je s t  
nieco wiigotno, koniczyny , ja rzyny , r z e p  i łąki.

Znajduje się także na naszych  ro lach  margiel; je d e n  
ma więcćj w sobie gliny, d rug i więcej w apna  i piasku.

Na ja k ą  ro lę  używa się tego marglu, k tó ry  ma w so ­
bie w ięcćj gliny ?

Na rolę lżejszą.
Na ja k ą  rolę u żyw ać  trzeba  marglu, k tó ry  w sobie 

m a więcej w apna  i p ia sk u ?
Na rolę tłus tą  i gliniastą, na którój tak jest dobry, jak wapno.

Jak się u żyw a marglu  na m ie rz w ę ?
W ykopany powinien leżeć czas niejaki na wolnóm po­

wietrzu, bo powietrze kruszy margiel i kwas mu odniera. Po- 
tóm go się wywozi jak ślam na rolę, tylko nie na mokrą, ja ­
łow ą lub wapnistą.

Na co można użyć  starej gliny z rozwalonych pieców 
i b u d y n k ó w ?

Także na rolę; bo stara glina zmięszana ze słomą daje 
najlepszą mierzwę. Grochy bardzo się rodzą na takićj glinie.

Czy więc każdy  rolnik znacznie p rzy m n o ż y ć  sobie 
może m ie rzw y ?

Czy powinien  to czynić?
Powinien, bo gospodarstwo nic nie znaczy bez mierzwy; 

kto smaruje ten jedzie; im rolnik ma więcej mierzwy, tćm 
więcćj ma urodzaju i chleba.

U w aga. Rozumie się sam o p rzez  s i ę ,  że  na p rzechadzkac h  
z dziećm i da nauczyc ie l  s t a r s z y m  uczn iom  p o z n a ć :  co j e s t  margiel , 
w a p n o ,  m u l ,  co  j e s t  margiel gliniasty i w a p ie n n y ,  co m u ł  p rzegn i ły  
w staw ach  i ślam s u r o w y  na b io tach  i t rzę sa w is k a c h ,  co j e s t  ziemia 
c iężka  i lekka, i gdzie  jak ie j  m ierzw y  użyć. Taka n au k a  zas tosow anć j  
m ineralogii  będz ie  najuży teczn ie jsza .

(Nauka jedenasta nastąpi).



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Przegląd miesięczny.

BERLIN. S p raw a  uniw ersyte tu  i szkół w yższych  w P o ­
znan iu ,  do tąd  nie p rzysz ła  pod  o b ra d y  w izbach se jm o ­
w y ch  w Berlinie. Słyszym y, że wniosek o uniwersyte t,  jak  
się tego spodziewaliśmy, p rz e p a d ł  w komisyi, k tóra  nawet 
nie w ezw a ła  do uzasadnienia wniosku d ep u to w a n eg o  Cieszko 
wskiego, w nioskodaw cy o uniw ersyte t.  P od o b n o  także o d ­
rzucony  wniosek o o so b n ą  szko łę  rea lną  w Poznaniu.

O o rgan icznym  statucie szkolnym dla pańs tw a  p ru sk ie ­
go nic jeszcze nie słychać.

POZNAŃ. D ozor panieńskiego instytutu szkoły Ludwiki 
w Poznaniu ogłosił w ty c h  dniach, co nas tępu je :

„Z ap ro jek tow ana  klasa p rzy  król. szkole Ludwiki 
dla có re k  polskich familii, o tw orzoną  została dn. ł 
b. m. W  czasie p rzy jm owania  uczennic okazała się 
je d n ak ż e  p o trze b a  drugiej niższej klasy, i w szyscy 
rodzice  wynurzyli ż y c ze n ie ,  ż e b y  nowe klasy nie 
tak  miały na celu przygotow anie  uczennic do o d ­
wiedzania tych k las ,  "w k tó ry ch  ję zy k  n iemiecki 
je s t  w yk ładow ym , ja k o  raczej ,  ab y  nauki w y k ła d a ­
ne im b y ły  w ich o jczystym  języku.

„Na wniosek nasz zezwoliła tedy król.  re jencya ,  
ż e b y  p rz y  szkole Ludwiki dla dzieci po lsk iego  r o ­
du takie k lasy  u rzą d zo n e  zostały , w ,k tó ry c h  by p o ­
dług istniejącego s tosunku w tu te jszen r-k ró l .  gim- 
nazyum  Maryi M agdaleny na c z te re ch  niższych 
stopniach j ę z y k  polski, na dw óch  w yższych  zaś.ję-  
zyk  polski i niemiecki b y ł  wykładowynjn



„Z am ie rzam y  w ięc te ra z ,  jeżeli się dosta teczna  
liczba uczennic zgłosi, z dniem  Igo  lipca r. b. no­
wą klasę po lską ,  n iższą od obecn ie  istniejącej,  u- 
rządz ić  d la ,,  dzieci m a jąc y ch  8 — 10 lat. W  tejże, 
ję zy k ie m  w ykładow ym  będz ie  tylko polski,, a  opłata 
szkolna kwarta ln ie 3 tal. wynosić będzie .

„Na przysz łość  zam yślam y  stosownie d la  okazu­
ją c e j  się p o t rze b y  je szcze  j e d n ę  k lasę  e lem en ta r ­
ną  i j e d n ę  lub dwie w yższe klasy urządzić.

„Zgłaszać się m ożna  u d y rek to ra  instytutu.
Poznań, dnia 1. m aja  1851.

Dozór król. szko ły  Ludiciki.“
W edług dzienn ików  berlińskich zam ierzył,  naczelny 

p rez es  W. Ks. Poznańsk iego  założyć w każdym  powiecie 
kilka w zorow ych och ro n e k  z funduszu p rzeznaczonego  na 
cele d o b ro c z y n n e  a do tąd  je sz c z e  n ieużytego, i k tóry  zu ­
pełn ie  o d d an y  je s t  do dyspozycy i nacze lnego  p rezesa .  — 
Jeżeli ogłoszenie to op ie ra  się na praw dzie ,  n a tenczas  c ie­
szym y  się, że  rząd  sam  robi p o cz ą tek  w zap row adzen iu  
lak zbaw iennych  insty tucyi,  w k tó rych  in teresie ,  op rócz  
Cieszkowskiego, tylu już  innych przem aw ia ło  do publiczno­
ści, a  mimo to, kilka tylko do tąd  liczym y och ro n e k  w Księ­
stwie.

W edług  gaze t  poznańsk ich ,,  nietylko Ś rem  ale i 
W ągrow iec  i Gostyń s ta ra ją  się u rząd u  o pozyskanie  dla 
siebie nowo za łożyć się m a jąc eg o  gim nazyum . Gostyń o- 
f iarow ał p o dobno  na ten cel wielki gm a ch  opróżniony, zna­
ny pod  nazwiskiem kasyna gostyńskiego.

LESZNO. O gim nazyum  w Lesznie pisze ktoś do Gońca:
„Po  kościele zasługuje najbardzie j na uw agę gfm-----

nazyum  tu te jsze ,  ile że w niem kształci się wiele 
m łodz ieży  p o ls k i e j , wiele członków pokolenia, co 
po nas a m oże je szc ze  z nami krajowi ma służyć. 
W łaśnie 14. t. m. odb y ł  się na zakończen ie  roku 
szkolnego popis publiczny , k tó ry  prócz  kilku o b y ­
wateli z okolicy, znanych  z gorliwości swej w s p r a ­
w ach  pub licznych  o k azyw ane j ,  także książę  o r d y ­
nat A. Sułkowski ob ec n o śc ią  sw oją  zaszczycił. Mię­
dzy  p rzedm iotam i,  z k tó rych  uczniowie dw óch naj­
w yższych  klas popis składali, był także ję z y k  a ra ­
czej literatura p o lsk a ,  i istotnie miło było  s łyszeć 
uczniów polskich o p o e tach  wieku złotego literatu­
ry nasze j m ówiących. Nauczycielem  w tym  p rz e d ­
miocie egzam inu jącym  by ł pan Cy   k tó ry  już od
roku blisko ma poruczony  sobie wykład ję z y k a  i 
li tera tury  polskiej w c z te re ch  w yższych klasach, i
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j a k  się spodz iew ać  należy, równie chęci jak  zdol­
ności posiada  po  tem u ,  ażeby  w ażnem u sw em u 
powołaniu spe łna  odpow iedzieć .  Już też od  d a ­
wna daw ała się jak  najw iększa  czuć p o trze b a  n a ­
uczyciela  polskiego, a lbow iem  ję zy k  p o ls k i , który  
pod  kierow nic tw em  zasłużonego Poplińskiego, a n a ­
stępnie  S zym ańskiego , tak s tarannie był w zak ła­
dzie tutejszym pielęgnowany, po w czesnej śmierci 
ostatniego oniemiał p raw ie  zupełnie, był p rzez  dw a 
lala z r zę d u  nauk gim nazyalnych  w ym azany ,  i mo- 
żeby  to tak d ługo by ło  t rw a ło ,  g d y b y  stan taki, 
w idoczny u sz cz e rb ek  m łodzieży polskićj p rz y n o ­
szący, nie by ł  w ywołał licznych zażaleń, w skutek  
k tó rych  w reszc ie  kolegium szkolne zniewolone się 
być w idzia ło ,  niedosta tkow i temu ja k  na jp rędze j
zaradzić . P ow ołan ie  za tem  n a u czyc ie la  język a  poi- v
skiego do g im nazyum  tu te jszego  je s t  w zg lę d em  
m łodz ieży  polskiej pew nym  w ym iarem  sp raw ied li­
wości.

„Po skończonym  egzam inie rozp o c zę ły  się m o- 
wv uczniów klasy p ie rw s z e j , najp rzód  niemiecka, 
po tem  polska, a w końcu łacińska. M ówca polski 
udzielił n iek tó re  uwagi sw oje nad p o em ate m  B o h ­
dana  Z a le sk ie g o : P rzenajśw iętsza  ro d z in a ; poczem  
w ystosow ał kilka słów pożegnania  do uczniów na 
u n iw ersy te t  o d c h o d z ą c y c h .  Mowa ta z a le ca jąc a  
się b a rdzo  d o b o re m  i uk ładem  treści, niemniej jak  
z g ra b n ą  i kształtną form ą przedstaw ien ia ,  pe łna  w re ­
szcie jakiegoś ła godnego  czucia, k tó re  ze wszystkich 
p raw ie  słów tchnęło ,  w zbudziła  w s łuchaczach  jak 
najpochlebn ie jsze  o m ów cy  w yobrażenie .  Akt, k tó ­
ry  po tem  nas tąp i ł ,  publicznego  pożegnan ia  się p. 
d y rek to ra  z uczniami już  abso lw ow anym i,  p o p rz e ­
dzony d ługą  i o pew nym  w yda tnym  kierunku u- 
czonego  m ęża  św ia d cz ącą  p rze m o w ą ,  nadał ca łem u 
ob ch o d o w i szkolnem u piętno wysokiej u roczystośc i.  
Między siedm iu uczniam i,  k tó rzy  egzam in d o jrza ­
łości z łożyw szy g im nazyum  leszczyńskie  opuścili,  
by ło  dw óch  P o lak ó w , a t rzech  katolików. Z tych  
jeden wstąpi do sem inaryum  duchow nego  w  Po­
znaniu, a dw aj inni u d a d z ą  się do  W rocław ia  w celu 
pośw ięcenia  się filologii. Z p ro g ra m a tu  szkolnego, 
k tó rego  w stępna  ro zp raw a :  O sposobach krótkiego 
w yrażan ia  się u Greków i  R zym ian  z pod p ió ia  p. 
d y rek to ra  w ypłynęła,  w ykazu je  się m iędzy  innemi 
w iadom ościam i,  że do  g rona  nauczycieli tu te jszych



—  183  —

należy o sob  14, i że  ilość uczniów w przeciągu  
roku  ca łego  dochodz iła  mniej w ięcej do 300. T rz e ­
cią cz ę ś ć  tego ogółu  uczniów stanow ią  Polacy.

„Tutejsza ksz ta łcąca  sie młodzież polska m a te 
sa m e zalety i wady, jak ie  j ą  i gdzieindziej o d r ó ­
żniają. Udatna powierzchow ność,  żyw ość  tem pera- t  
m entu  p rz e c h o d z ą c a  niekiedy w po ry w c zo ść ,  ję -  
d rn o ść  cha rak te ru  zam ienia jąca  się częs to  w upor-i 
c z y w o ść ,  w ygórow ana  w yobraźn ia  ze  sz k o d ą  in­
nych  władz u m y s ło w y c h ,  b y s tra  po ję tność  i p r ę ­
dkie zapom nien ie ,  wielkie zdolności i mała p ra c o ­
witość, n iew y c ze rp a n y  zapas  d o b ry c h  chęci, nagły 
zapał  w p o czą tk ach  przeds ięw zięc ia  ja k ieg o  i r ó ­
wnie nag łe  ostygnienie p rzy  najmniejszej napotkanej 
t rudnośc i :  wszystko  to i tu te jszą młodzież polską 
znamionuje. Je d n ak  ja k  wszędzie, tak i tu zna jdu ją  
Sl? wyjątki, n iektórzy bowiem  m łodzieńcy  polscy 
s ą  ze  w szech  miar ch lubą  zak ładu  naszego. Do 
r z e c z y  polskich , jeżeli ty lko takow e przydługiej 
nie w y m ag a ją  p racy ,  w szyscy  za rów no wielkie oka­
zu ją  zam iłowanie ,  czego  d o w o d em  je s t  założona 
p rz e z  nich  dość  zasobna  i po rządn ie  u trzym yw ana  
b ib lio teka  p o l s k a , p rzy n o sz ąc a  większe niemal k o ­
rzyści, niż b iblioteka giminazyalna, k tórej n ie p o rz ą ­
dek  i n ie d o zó r  je s t  bezp rzyk ładny .  Wielki wpływ 
na młodzież tu te jszą  tak w klasie, jak po za klasą, 
w yw iera  p ro fe so r  m atem atyki,  pan  K a r  P a ­
tronat  p raw dziw ie  patryarchalny , jaki n iegdyś św ię­
tej pam ięc i zgasły  książę  Sulkowski nad^m łodzieżą 
rozc iąga ł,  tak iż do tąd  imię je g o  jeszcze  w w dzię­
cznej pam ięci m łodych  pokoleń t radycyonaln ie  żyje, 
j e s t  w położeniu te raźn ie jszem  praw ie  n iepodobny. 
O b y w ate le  z okolicy, z w yjątk iem  dw óch  a naj-  
więcój trzech, mało d b a ją  o stosunki tej młodzieży, 
z k tó rś j  przyszli b y ć  m ają  kraju obyw ate le :  uwa­
ża ją  j e  zapew ne, j a k  się to i w innych r az ach  dziać 
zwykło, za  zb y t  d ro b n e  i tak n iewdzięczne, iż się 
niemi p a ra ć  nie w arto .“

MIŁOSŁAW. Dnia 19. m aja  o d b y ć  się ma wielka m a­
jó w k a  dzieci szkoły miłosławskiej i sąsiedzkich ,  z muzyką, 
śp iew em  i różnem i s tosownem i zabawami. T ow arzyszyć 
dzieciom b ę d ą  nauczyc ie le ,  gorliwy ks. p ro b o szc z  Yulo- 
dziecki, pan S ew eryn  Mieiżyński i wielu innych.

— T ow arzystw o p ed a gog iczne  miłosławskie, n ie zm o r­
dow ane  sta rania  k s iędza  Tulodzieckiego i gorliwość n au ­
czycieli, wielkich rzeczyw iśc ie  rze czy  P okaza ły  w Miłosła-
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wiu gd zie  przed  d w iem a laty le d w o  7 0  dziec i  o d w ied za ło  
tam tejszą  szk o lę  e lem entarną, a o b ecn ie  liczba ich  już do-

Szla 2°  POWIATU KROBSKIEGO d o n o sz ą  nam, ż e  w krótce  
wnijść tam że mają w ż y c ie  n a u czy c ie lsk ie  k on feren cy e  po-

Wial°POWIAT WYRZYSKI. O p rócz  T ow arzys tw a  p ed a g o g i­
cz n e g o  w Miłosławiu, od zn acza  s ię  gorliwą czy n n o śc ią  tak­
że  T ow a rzys tw o  P e d a g o g i c z n e  w p o w i e c i e  w y rzysk .óm .  
Może już w p r zy sz ły m  m ie s ią c u  og ło s ić  b ę d z ie m y  m ogli
n o w e  sp raw o zd an ie  tegoż .

WROCŁAW. N a u czyc ie l  przy tutejszej szko le  realnej  
ś Ducha, R. S a sk e ,  w tutejszej »Ę vangeli»che S ch u lle lirer-  
Z cilu n g” w yd aw an ej p rzez  zn a n ego  w literaturze n iem ie­
ckiej p e d a g o g a  Chr. G. S ch o lza ,  um ieśc ił  sk ró con e  tłum a­
czen ie  dzie łka  k s ięd za  P iram ow icza  „O pow in nościach  n a ­
u czyc ie la i.”  R edakcya  p o m iem o n e g o  pisma od eb ra ła  w iele  
listów n au czycie l i  szkół e lem en tarn ych , n iem ieck ich  i p o l­
skich, którzy o św ia d c z y l i ,  ż e  bardzo '

szenia  p o w y ż s z e g o  tłum aczen ia  dziełka tak c ie k a w e g o  i

prz^dat g  • Adam Potock i,  j e d e n  z najmajętniei-
s z y c h  ob y w a te l i  polskich, w y zn a czy ł  100,000 z ło tych  pol­
sk ich  na w y d a w n ic tw o  dziel e lem en ta rn y c h ,  i z a w e zw a ł  
w tym ce lu  kilku p rofesorów  uniw ersytetu  krak ow sk iego ,  
jako to K uczyń sk iego  profesora  lizvki, Zeisznera  profesora  
mineralogii, i W in cen tego  Pola  p rofesora  jeograf ii ,  ostatn ie­
m u  oddal ’ naczelny  zarząd. W c iągu  d w ó c h  lat, w ed łu g  
planu m in isterya ln ego  napisane dzieła  mają

Ł k  f  dla szk ó ł  parafialnych. Pan A d a m  Potock i czyn . w ięc  
w ielką  p r z y s łu g ę  krajow i, i w y z n a c z e n ie m  lak zn a czn eg o  
funduszu na w y u a w n ic U '0 k s i ą i e t
o b e c n ie  T o w a rzys tw o  do  napisania ksią-,  e iem en tarnycn ,  
iak ieśm y w skutku oko liczn o śc i  c z a s o w y c h  utracili.
J _  U z e t y  d o n oszą ,  ż e  W alew sk i został zam ianow any  
na p rofesora  ‘h istoryi p o w sz ech n e j  przy un iw ersytec ie  j a ­
g ie l loń sk im , a zaszczy tn ie  w literaturze polskiej znanem u  
p o w ieśc io p isa r zo w i Józefow i Ignacemu K raszew sk iem u  ofia­
row ano p o d o b n o  katedrę  literatury Polsk,eJ;

L W Ó W  D o n o sz ą  nam ze  L w o w a , ze  rząd tam że  sta 
nowił dw ie  k o m isy e :  p o lską  i ru sk ą ,  mające s ię  zając re-  
w izy ą  i napisaniem k siążek  dla szkó ł  e lem en tarnych  które  
rząd w Gahcyi orga n izow ać  zam yśla . Kom isya polska w e ­
zw a ła  do  w spółdzia łania  Hipolita W itow sk iego ,  autora dzieł-
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ka pod  ty tu łe m . „H istorya pow szechna dla m ło d zieży” i w y ­
daw cy  „P rzy jacie la  dzieci.”

— G azeta W iedeńska ogłosiła ministeryalny p a ten t  o 
wykształceniu p rze m y s ło w em u  założeniu szkół rea lnych  we 
Lwowie i Krakow ie (pomijamy Bern, Line, S a lcburg  i inne 
m iasta  vv państw ie aus tryackiem , gdzie  szkoły  rea lne  za ło ­
żone b y ć  mają). Minister zw rac a  uwagę, że w ychow anie  
gim nazyalne m a d osyć  odpow iedn ich  sob ie  zakładów, ale 
nie ma ich do wykształcenia przem ysłow ego . Z ap ro w ad z o ­
ne być  m ają  szkoły rea lne  wyższe i niższe. Nauka w szko­
łach  rea lnych  niższych k ończyć  się ma w ciągu d w ó ch  lat, 
jeżeli uczniowie m ają  zam ia r  p rze jść  po lem  do za w o d a  
p rak tycznego .  Jeżeli zaś  c h c ą  dalej p racow ać  teoretycznie , 
w tedy  uczęszczać  m ają  na kurs trzeci,  po  ukończeniu  k tó-  
reg o  p rz e c h o d z ą  do szkoły wyższej. W yższa  szkoła rea l­
na zos ta je  vv zw iązku  z insty tu tem technicznym  i o p ie ra  
się na realnej szkole n iż sze j ; niższa po łączona  b y ć  ma 
z szkołami ludowem i (elementarnemi). O prócz  szkół rea l­
nych  m ają  być  ustanowione szkoły niedzie lne rzemieślnicze
i specya lne  do każde j  gałęzi technicznego  wykształcenia.

W Wiedniu profesorow ie szkoły  niższej rea lnej m ają  
pob ie rać  pensyi 1000 złr. z aw ansem  do 1200 i 1400; 
w P ra d ze  i w Tryeście 800 z aw ansem  do  1000 i do  1100; 
w innych stolicach prowincyonalnych, ja k  w Lwowie, Kra­
kow ie ,  Bernie i t. p. 600 z aw ansem  do 800 i 1000. —  
P en sy e  nauczycieli szkół rea lnych  w yższych m a ją  być  
w iększe  o 200 złi. D yrek torow ie szkół rea lnych  pob ie rać  
b ę d ą  o 300 złr. więcej od  profesorów.

—  L iczba  akadem ików  na un iw ersy tecie  lwowskim 
wynosiła w czasie z im ow ego pó łrocza  465, liczba profeso- 
i ó w  25, op rócz  3 p ry w a tdocen tów  i 3 nauczycieli.  Ję zy ­
k iem  w ykładow ym  je s t  niemiecki; g ram a ty k ę  ję z y k a  pol­
skiego i h is to ryą  literatury polskiej w yk łada ją  po polsku. 
Dawniej p rzesz ło  1000 synów  z ruskiej i polskiej części 
Galicyi uczęszczało  rok  rocznie  na p re lekcye  profesorów.

D odajem y tu, że  na  uniw ersy te t w roc ławski uczęszcza  
Polakow  68, w Berlinie 33. Szkoła wyższa architektoniczna 
w Berlinie liczy P olaków  5.

WARSZAWA. G azety  w arszaw skie  z dnia 2. m aja  r. 
b. ogłasza ją  nas tępujący  ukaz :

»Najjasniejszy pan z d. 18 m a rc a  r. b. polecić raczył,  
ab y  w g łów nym  instytucie p edagog icznym  (w Pete rsburgu)  
p rzygo tow ać dla g im nazyów  ok ręgu  naukow ego w arsza ­
wskiego nauczycieli l i teratury rosyjskiej i historyi,  w k łada­
j ą 0 na “ ich obow iązek  w yuczenia  się zasadnie  ję z y k a  pol­
skiego, i z  teg 0 pow o d u  najjaśniejszy pan  polecić  rów nież

S zkoła  Polska I I I  21
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raczył, aby w instytucie rzeczonym znajdowało się 20 
uczniów, dla których ma być przeznaczony oddzielny nad­
zwyczajny profesor języka polskiego i jeden nadzorca in­
stytutowy.”

Dotychczas profesorowie wykładający literaturę ro ­
syjską, historyą , s tatystykę, jeografią a nawet mate­
matykę, byli to Moskale nieposiadający języka polskiego; 
ukaz więc powyższy zdaje się, że nastąpił w skutku nie­
dogodności jaka czuć się dawała z takim składem nau­
czycieli w szkołach warszawskich.

ROZMAITOŚCI.

O korzyściach wynikających z  czytania.
(Nades łano).

Zastanowiwszy się nad ważnością stanowiska, jakie 
nauczyciel wśród społeczeństwa zajmuje, przyznać konie­
cznie musimy, iż niepodobną jest  rzeczą poprzestać na 
tych w iadom ościach, któreśmy w młodości naszej w szko­
łach odebrali ,  ale raczej kształcić się trzeba bezustannie 
i postępować z czasem, aby powołaniu swemu, które bez 
wątpienia należy do najważniejszych, ile możności zado- 
syć uczynić. Są wprawdzie różne środki kształcenia się 
umysłowego; z pomiędzy nich najkorzystniejszym jest j e ­
dnakże czytanie i towarzystwa pedagogiczne, które nieste­
ty! nie wszędzie jeszcze w życie wpnnyadzone zostały.

Gdzie więc nie istnieje towarzystwo pedagogiczne, tam 
niechaj nauczyciele założą między sobą czytelnią, a tym 
sposobem przez złączenie swych groszy, b ędą  mogli z ła­
twością trzymać pisma pedagogiczne, mianowicie zaś 
Szkolę polską” —  ten drogoskaz nauczycielski — bez zna­

cznego uszczerbku swych dochodów.
Lecz chcąc się usposobić na dobrego czytelnika , chcąc 

w sobie obudzić pragnienie umysłowego zatrudnienia, trze­
ba poświęcić choć trochę pracy, trzeba się otrząść z le­
nistwa, a potem uchwyciwszy się raz pługa, nie oglądać 
się wstecz; bo nam podobno nie zbywa na dobrych  chę­
ciach, ale raczej na pracy i wytrwałości! Czytajmy więc 
wszyscy, czytajmy wiele a zamiłujemy czytanie, myślenie 
i rozważanie. — Ono nas oderwie od życia gorzkiego (bo 
takiem jest najczęściej życie nauczycielskie), ono nam da 
zapomnieć zgryzoty ciągle nas d ręczące ,  ono nas wynie­
sie wyżej, gdzie nie dosięgną nas udręczenia cisnące lu-
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dzi p rzykutych  łańcuchem  namiętności do ziem i. M ów ię  
c zy ta jm y ! bo czytając doskonalim  się, p rzysw ajam y so­
b ie  w szystko co w yżsi talentam i ludzie w yn a leź li, czego  
doszli. Czytajm y! gdyż czytanie jćs t w ie lką  osłoda, jest 
ży c ie m  drugiem  w życiu naszem ; ono pom naża uciechy  
niew inne życia i życie samo p rzed łuża ; bo czyż w chw i­
lach zajęcia się ks iążką , czu jem y jak ie  c ie rp ien ie?  W szy­
stko ucieka od nas, opuszcza n as , gdy czytam y. N ie po- 
żądaneż to, że się tak w y ra ż ę , lekarstwo?

Tokarski.

K ilka  stów o zadaniach rachunkowych , pód tytułem '. „30 00
Slufgnben 311111 3 ifferrecf)nen son N. Jakobsohn. łjjlofen. 

@elbft»erlag 1850. Srfteó <£)eft.“
( Nadesłano]).

Zeszyt ten kosztuje 2 sgr. i zaw iera cztery działania liczb 
bezimiennych czyli mianowanych. Zadania w  nim zawarte 
są w praw dzie systematycznie ułożone, ale niepraktyczne dla 
tego, że z samych ćwiczeń na liczbach nietnianowanych tylko 
się składają. W edług naszego zdania, dziecko na najniższym  
już  stopniu rachować powinno liczbami mianowanemi, to jest 
równomianowanemi, bo tym sposobem łatw ie j i prędzćj poj­
muje wszelkie liczbowe stosunki i p raw dy arytmetyczne. Nie 
dosyć jest nauczyć dziecko mechanicznie liczyć, dodawać, 
odciągać, mnożyć i dzielić; trzeba jeszcze dać mu praw idła  
dobrego zastosowania liczb do potrzeb życ ia; trzeba ro z w i­
jać i kształcić w ładze umysłowe na rozmaitych przedmiotach, 
które uderzają zmysły jego; trzeba w praw iać je w rachunk’i 
takie, z których na przyszłość w życiu potocznem może mieć 
korzyść, t. j. w  rachunki praktyczne czyli zastosowane; w  prak- 
tyczoem życiu nikt gołemi czyli niemianowanemi liczbami nie 
rachuje.

Tego celu w  powyższych zadaniach me postrzegamy, 0 - 
wszem mechanizm na kilku miejscach bardzo się przebija, 
jako to na stronie < i 2. zad. 1 od a  do k ; zad. 2 od a — g\ 
zad. 3 od a —f \  na stronie 10 i 11 zadanie 1 , 2, 3, 4, 5, ó! 
7, 8 i 9.

W iele jest także zadań bardzo długich, zaw iłych i tru­
dnych dla pojęcia młodocianego, jak na stronie 7 i 9. N ie -  
byłożby pedagiczniej zamiast jednego tak ogromnego zadania, 
dać dziecku dw a lub trzy mniejsze? A jakąż ma korzyść 7 
łub 8mioletnie dziecko z zadań, jakiemi są na stronie l8 tć j za­
dania 78 do 9 9 ; albo na stronie 28 zad. 37— 40, i od 45 do 
50? Człowiekowi dorosłemu nie są one w  potocznem życiu 
potrzebne, a cóż dopiero dziecku? —  Zdaje się, że autor przy  
wydaniu tych zadań miał zamiar uczynić je  przystępnemi i dla
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szkół polskich, i dla tego p o d a ł  definieye dodaw an ia ,  odciąga­
nia, mnożenia i dzielenia po niem iecku i po polsku.

Zeszyt drugi jes t  tylko po  n iem iecku *);  też t rudno  było 
niektóre  tam z a w ar te  zadania  na język  polski p rze t łum aczyć ,  
n. p. gdzie  zachodzą w y ra z y ,  S ttege  (o płótnie mowa), a lb o :  
3 im m er, 2)ecf)er, ©tiicf (o skórach) i t. p., a co z resz tą  po ta ­
kich w y razac h  w szso le  e lem en la rnó j?  K.

W yjątek  i  „Syonu.”

Z artykułu o położeniu kościoła katolickiego i prote­
stanckiego w W. Ks. Poznańskiem , umieszczonego w Syon, 
piśm ie ctasowem kościelnem  pod N. 43, 44 i 45, podajemy 
ustęp tyczący się szkół Księstwa.

Autor artykułu pomijając szkoły elementarne, zwraca 
się ku wyższym zakładom szkolnym, okazując systematyczne 
drogą wychowania osłabianie i podkopywanie uczucia tak 
religijnego katolickiego, jako i narodowego polskiego. Rze­
czy te znane nam, bo powtarzające się ciągle, a "drażnią­
ce boleśnie uczucie nasze, przecież, że z niemieckiego w y­
płynęły pióra, na faktach oparte jasnych, zarzutowi przeto 
stronniczości nie podpadające, powtórzyć je nie waehamy się. 
Autor mówi:

„Lubo Polakom traktatem wiedeńskim, mocą którego 
król pruski jako W. książę kraj ten posiada, i słowem kró- 
lewskiem zachowanie narodowości zaręczono, oświadcza 
przecież prezes naczelny p. Flotwel w memoryale swym 
(zarządzania W. Ks. Poznańskiego od r. 1830 do roku 
1841), iż zadaniem administracyi kraju tego jes t :  krzewić 
i rozwijać żywioł niemiecki tak w sfe rze  materyainej jaku 
i duchowej, bez względu na to, czy przez to wspom­
nienia î  uczucia jednej części mieszkańców dotknięte zo ­
staną. Z tego tak otwarcie objawionego kierunku rządu 
umiał korzystać należycie protestantyzm, oświadczając się 
z usługami swemi. Na posady nauczycielskie wezwano 
Niemców protestantów'. Rada szkolna z początku przez 
czas  długi składała się z samych Niemców protestantów^ 
Później jednego przy każdej z dwóch rejencyi mianowano 
radcę  katolika, co przecież stosunku i położenia katolicyzmu

*) W e d ł ug  s ł ów au tor a  , ma także  drugi  zeszyt  na polski  j ęzyk  
b y ć  pr ze łożony .  Nie miel i śmy czasu  p r ze j rzeć  p racy  pana  Ja cobsohna  
w s za k ż e  j akako l wi ek  j e s t ,  już  dla tego j e s t  uży t eczna  , że p r zy c z y ­
nia się do p omn o ż e n ia  d r o b n y c h  ks i ążeczek e l e m e n t a r n y c h , z których  
będz i e  mógł  nauczyc ie l  dowoln i e j szy  r ob ić  wy bó r .

Przyp.  Redakcyi .
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w m czem  zmienić nie mogło. Po m ias tach  powiatowych 
szkoły bez  wyjątku praw ie  obsa d za n o  rek to ram i p ro te s tan ­
tam i,  po innych zap row adzono  szkoły we względzie w y­
znania z łączone (Simultanfcbułen), k tó re  d ro g ę  torow ały  zgu­
bnej oziębłości i oboję tnośc i  religijnej. Szkoła  rea ln a  w Mię­
dzyrzeczu , je d y n a  dla W. Księstwa, sam em i opa trzona  n au ­
czycielami protestantam i.  W szkole miejskiej wyższej w K ro ­
toszynie z reorganizow anej w ostatnich c z a s a c h , mało b a r ­
dzo uwzględniono ka to l icyzm ; rek to rem  jej były  nauczy-  
ciel gym n a zy u m  katolickiego poznańskiego, protestant,  
i r  i • ^ s '? s '̂va W arszaw sk iego  sześć  by ło  g im nazyów  
katolickich: w Poznaniu, B ydgoszczy ,  T rzem esznie ,  Rydzy­
nie, W schow ie i P a k o ś c i , obok  pom nie jszych szkół p rzy ­
gotow aw czych . Rząd pruski zak łady  te częścią  zniósł, c z ę ­
ścią z reo rgan izow ał w ten s p o só b ,  iż je  sa m y m i obsadził  
'nauczycielami pro testan tam i i z innych prowincvi p rzysła-  
n f ,n1, th o d z e  rzą d  tak znaczne robił  postępy ,  iż
w r. I83z cale W. Ks. kato lickie,  ani jednego  nie miało 
gmanazyurn- katolickiego. B rak  wielki księży zmusił w re ­
szcie rząd  do  za radzen ia  częściow o złemu.

„Dla każdej z 7 prowincyi pańs tw a prusk iego  w yzna-
CZSna e,w si a ,nra u ^ owa kom isya egzam inacyjna (Woniał. 
U)tf|en|cł)aftltcł)e -Rriifungó » Sommiffion), k tó ra  sp raw ozdan ia  
z egzam inów  dojrzałości rew iduje  i s ą d  o nich zdaje. Wiel­
kie zas Ks. P oznańsk ie ,  ponieważ nie m a ani un iw ersy te - .  
tow ani a k a d e n m , me ma także komisyi p o dobne j  S p ra ­
wozdania  z egzam inów  dojrzałości odsv lane  więc by w a ja  
do komisyi wrocławskiej. Komisye te  nie mało się p rz y ­
czynią do rozbudzen ia  ducha  naukow ego  po gim nazyach. 
Wszelkie w szakże  korzyści idące z nich n iedos tępne  są  
P o lakom , bo  że  kom isya o bca  żywiołowi polskiemu nie-  
tylko nie wpłynie na rozbudzen ie  i rozwinięcie ducha  pol­
skiego, ale racze j  tw ard ą  i up o rcz y w ą  tego  stać się może 
z a p o r ą ,  dow odzić  nie trzeba.

„K ażda z 7 prowincyi państw a p rusk iego  m a uniw er­
k a  i l ^ d e n n ą .  Jedyne  W. Ks. P oznańsk ie  p o z b a w io ­
ne dob rodz ie js tw a  tego. Dawniej znaczna część  m łodz ie­
ży tutejszej uczęszcza ła  na uniw ersy te t w K ra k o w ie ,  L w o ­
wie, Z am ościu ,  Wilnie i inne ; dziś one cz ęśc ią  zniesione 
częśc ią  dla m łodzieży Wgo. Ks. n iedostępne.  W Poznaniu 
by ła  akadem ia  L ubrańsk ich  z wydziałami teologicznym, 
filozoficznym i prawniczym . W  Chełmnie p o d o b n a  a k a d e ­
mia z re d u k o w a n ą  została na szkołę  powiatową w y ższ ą ,  na 
wpół p ro testancką.  Zamiast zak łady  te z p o s tę p e m  czasu 
i po trzeb  ro zw in ą ć ,  pozostaw iono Polaków, w brew  za­
ręc zen iu ,  bez  w yższych  n a ro d o w y ch  zak ładów  nauko-



Tyle wyjęliśmy z ar tykułu  rzeczonego .  Sprawiedliwie 
w idać trak tu je  au to r  p raw a  nasze  i stosunki.

Publiczne podziękow anie.

Na dniu 19 m a rc a  r. b . , jako  dniu imienin i 40sto le­
tniej roczn icy  u rzędow ania  m e g o  nauczycie lskiego przy 
szkole miejskiej w Ś ro d z ie ,  doznaw szy  dow odów  w dzię­
czności od księdza  p ro b o sz c z a  i kanonika Józefa Kobyliń­
skiego, ks. p ro b o szc za  i dziekana  F. Laskowskiego, od  
ks. ks. p roboszczów : J. Janickiego, P. L eporow sk iego ,  F. 
Zielińskiego, P. Kobylińskiego, X. Garolińskiego, jako  też 
i od obyw ateli  miasta te goż ,  nie m ogę  zam ilczeć ,  by  tym 
czcigodnym  m ężom  publicznej nie z łożyć podzięki za p a ­
m ięć ich o m nie; osobliwie, że rza d k ą  to dziś j e s t  rzeczą ,  
ab y  nauczyciel w wieku podesz łym  doznał takiej radości. 
L ecz  jakżeż  to podziękow anie  objawić ma wiekiem skoła tany 
s t a r z e c ?  W  tych kilku w y ra za ch  z a w rę  m e dzięk i:

Cześć W am i dzięk i,  szanowni ks. ks. p roboszczow ie ,  
dziekanie i obyw ate le !  cz eść  W am po t rzy k ro ć !  N iespo­
dz iew anym  d a re m ,  k tó rym  okazaliście  w dz ięczność  W a ­
sz ą ,  za raze m  dow ied liśc ie ,  że  um iecie  cenić p ra c e  łożone 
około W aszego  w y k s z ta łc e n ia ; W yście  poznali m ozolne 
życie nauczycie la  i t rudne  je g o  obow iązk i ,  a dla pociechy 
je g o  w starości i po lepszenia  by tu  jego , dopom ogliśc ie  mu, 
ile sił W a s z y c h ,  by  przynajmniej z tem przekonan iem  w s tę ­
pował do g r o b u ,  że uczniowie jego stali się ludźmi go ­
dnymi czci i szacunku. P rzepełn iony  tem u czuc iem , 
sk ładam  W a m ,  szanowni m ę żo w ie ,  publicznie m e  podz ię ­
ko w an ie  i n iczego  W a m  wiecej nie ż y c z ę ,  ja k  tego, a b y ­
ście i W y p rzy  ‘b łogosław ieństw ie Boga doznali p rzy  sc h y ł­
ku życia takiej” radośc i  z ow ieczek  W a sz y ch ,  jakiej ja  d o ­
zna łem  z daw nie jszych  m ych  uczniów.

O tob ie  także ,  szanow ny  ks. Kegel,  dziekanie kolegiaty 
średzkiej ,  nie m ogę  p rzem ilczeć!  Tyś p rzez  u roczyste  n a ­
b ożeńs tw o  p rzy łożył się do  sp raw ien ia  mi rad o śc i  w dniu 
tym, a b y ś  okazał, że um iesz  cenić trudności położenia n a ­
uczycielskiego a za razem  podziękow ał Bogu za Jego  bło­
gosławieństwo, iż mi dozwolił dożyć  tak  ważnej chwili.

Przyjmij p rze to  w raz  z drugimi czcigodnym i kap łana­
mi i obyw ate lam i miasta Ś rody  podziękowanie,  na jakie się 
z d o b y ć  m oże J ó ze f Rękosiewicz

nauczyciel.
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l  powiatu Grodziskiego.
( Nadesłano).

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !  W naszój okolicy jnź  po 
so lennych  egzam inach  publicznych . W niek tó rych  p a ra ­
fiach o dby ły  się przed,  w innych po W ielkanocy, na które 
zw ykle rodziców  i in te resu jących  się  szko łą  z am bony  z a ­
praszano .

Tu i ow dzie  d osyć  licznie zebrali  się rodzice  na te 
szkolne u roczystośc i ,  lecz w n iek tó rych  m ie jscach  prócz  
inspektora, dozoru  szkolnego i to je sz c z e  nie całego, dw óch  
lub t rze ch  nauczycie li  s ą s iad ó w ,  więcej żywej duszy nie 
było. Z kąd  to pochodz i,  nie trudno  o d g a d n ą ć ;  ale czas 
już a ż eb y  się obudzić  z uśpienia , i w iększą ja k  do tąd  na 
szkolnic two nasze  zw rócić  uwagę .  Jeżeli, szczególniej pa-  > 
nowie posiedzicie le  d ó b r ,  nie d a d z ą  z s iebie ja k  do tąd  
lepszego  p rzy k ła d u ,  lud nasz  p o trze b u jąc y  z a c h ę ty ,  zw ła­
szcza lud za robku jący ,  k tórem u, jak  to pow szechnie  mówią, 
i tak szkoła  solą  w oku ,  o d s tręc zy  się  i zobojętn ie je  zu­
pełnie  dla szkoły  i oświecenia szkolnego.

Gdzie nam  się sp o sobność  n as tręczy ła  i k iedy  czas 
pozwolił być  na publicznym  popisie, p rzekonaliśm y się, że 
nauczyc ie le  nie napróżno  ch leb  je d zą .  Dziatwa, ja k  to 
zw ykle  polska dz ia tw a ,  h o ża ,  w eso ła ,  o tw ar ta ,  z rad o śc ią  
się pop isyw ała ,  a nauczyciel jako  sternik k ierował sw ym  
okrętem . Mechanizmu i tresow ania  w naukach  mało się 
sp o s t rzeg ać  d a ło ,  co je s t  istotnie po ch w a ły  godnem .

Po sk o ń czonych  p o p isa ch ,  p rezen tow ały  dziew czątka  
sw oje robótki. Zastanowiło n a s , iż tu i ow dzie  z 60 i wię- 
cój uczennic szkoły przem ysłow ej ,  ledwie 15 miało coś  do 
pokazania. Ztąd pokazuje się b rak  p rzekonan ia  ze  s tronv  
rodziców  o ważności tej n a u k i ; żałują oni kilku groszy  na 
zakupienie po trzeb n y ch  m ateryałów, i okazuje  się b ra k  chęci 
ze  s trony  nauczycie lek  p rz e m y s ło w y c h ,  k tó ry m  zarówno, 
czy ich uczennice  odnoszą  pożytek  lub nie. A przecież  
o swoje h o n o ra ry u m  czyż się nie up o m in a ją ?  Dosyć już 
j e s t  na świecie p różn iaków ; n iechże  ich p rzynajm nie j m ię­
d zy  nauczycie lkam i p rzem ysłow em i nie będzie!

B ardzo  nas  ucieszyło, iż duchowni inspektorowie szkolni 
p rzem aw ia li  p rzed  i po egzam inie w stosow nych w yrazach  
do dzieci i icn rodziców, gdzie takowi byli przytomni, w ska­
zując im cel i dążność  szkoły, korzyści z nauki i t. d.

Z resz tą  nic nowego. N adm ienić tu je szc ze  m uszę ,  iż 
nauczycie le  w okolicy tutejszej w najlepszym  praw ie '  są  
w ieku, odbyli już  egzam ina publiczne, a p rzecież im ja k o ś  
duszno. K ażdy ja k o ś  sm u tny ,  stroskany, zmartwiony, bez  
ochoty  do nowej p r a c y ;  —  nie je d e n  m oże  myśli, czy  się
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nie chw ycić  innego ch leb a ?  czy nie pójść za Wiśniewskim 
k tó ry  p rzeszed ł  do sądownictwa, za K larowskim z Grodziska 
szuka jącym  na trzy m iesiące  z a s tę p c y , za Row eckim  który  
przeszed ł  do administracyi,  czy też pozostać  się p rzy  tern, 
czem  się j e s t ?  P rzyczyny  tego  sm utnego  zjawiska są  roz­
maite, bo  są różni na świecie  ludzie, k tórym  dogodzić nie­
p o d o b n a ;  z k ą d  n ieporozum ienia ,  niesnaski, denuncyacye ,  a 
nas tępnie  n iechęć, nieufność je d n y c h  ku d r u g im ; wszystko 
zaś to n iekorzystn ie wpływ a na szkolnictwo. Ja z mej 
s t rony  r a d z ę ,  ażeby  k aż d y  pozostał się przy  tern, co ma, 
i ażeby  w edług  sił i przekonania  sw ego pracował, bo  przyj­
dzie czas ,  gdzie każdy  w ynag rodzony  będz ie  w edług 
uczynków  swoich.

Doniesienie .
Drukiem  i nak ładem  W. S tefańskiego w Poznaniu wyszła  : 

Metoda pisan ia  i czytan ia  p r ze z  E. Estkowskiego. Jest 
to p rzedruk  ze S zk o ły ,  a dla tego o sobno  w y d an y ,  a ż eb y  
i mniej zam ożny  nauczyciel,  k tóry  nie m oże t rzy m ać  Szkoły  
P olsk ie j, m ógł n a b y ć  tę  p o d rę c z n ą  ks iążeczkę.  Kosztuje
'J i .  gap. »

J «_  W e  Lwowie wyszła nak ładem  Jana Milikowskiego 
je szc ze  w r. 4845

Nauka obyczajow a dla ludu, osobliwie wiejskiego, p r ze ­
dru kow ana. k tórej au to rem  je s t  G rzegorz  P iram ow icz ,  a u ­
tor pedagogiki „O powinnościach nauczyciela. '

,.Między pam ię tne  dzieła  G rzegorza  P iram ow icza ,  p r o ­
bo sz cz a  m iędzyrzeckiego , policzyć należy naukę je g o  o b y ­
cza jow ą  dla ludu napisaną, szkołkom parafia lnym  zaleconą. 
  Mąż pom ieniony  równie z ośw iecenia  ja k  z cnoty zna­
k o m ity ,  naukę tę  o b y cza jo w ą  w yczerpnął z czystych  ź ró ­
deł odw iecznych  praw d , i obok  nich położył je sz c z e  świa 
dec tw a  objawionej religii. G runtow nym  zaś a ła twym  s p o ­
so b e m  do po jęc ia ,  s ta ra ł się w pajać  j e  w rozum y i se rca  
m łodz ieży .“

U żyteczną tę  książeczką po lecam y  z naszej strony 
nauczyc ie lom , duchow nym  i rodzicom.

—  W  tych  dniach wyjdzie czw arty  tom ,,H istoryi s zk ó ł  
w Koronie i  Lilicie p r z e z  J. Ł u kaszew icza  “

 Jeżeli r e fo rm a  szkół e lem en ta rnych  w Galicyi p rzy j­
dzie do s k u t k u , n a tenczas  spodz iew am y s i ę , że zaczną 
w ychodzić le p sze  książki szkolne polskie tak w Lwowie i 
K ra k o w ie ,  jako  też w P oznan iu ,  i że się o b y d w ie  te czę 
ści ziemi polskiej wzajem nie zasilać będą .


